Kpt. Hynek i inż. Janik, 
stanowią załogę polskiega 
balonu „Warszawa“, 
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2 i pół letnia służba wojskowa we francji? 


Konferencje z prezydentem Lebrunem i min. Daladierem.—Sprawa przedłużenia 
służby wojskowej ma być rozpatrzona w piątek przez radę ministrów 


rządzenie o przedłużeniu służby wojsko-|zrozumiano, iż Francuzi doszli do prze- 


PARYŻ, 2 września, 


(PAT) „Le Figaro" donosi, iż rząd| wei w 


francuski rzekomo rozpatruje 
przedłużenia służby wojskowej. 

Przewodniczący komisji wojskowej 
Izby deputowanych Guy Lachambre o- 
raz przewodniczący komisji wojskowej 
w senacie, odbyli w tej sprawie konie- 
rencję z min, Daladier i z prezydentem 
Lebrunem, Ministerstwo wojny pragnę- 
łoby rzekomo zaproponować ż- 
mę czasu służby wojskowej do 2 i pół 
at, 


sprawę 


Sprawa ta ma być rzekomo rozpatry- 
wena przez radę ministrów w piątek, 5 
, m a 
Berlin, 2 września. 


Berlina, a zapowiadające wprowadzenie 
dwu i półletniei służby wojskowej we 
Francji — wywołały w kołach politycz- 
nych Niemiec wielkie wrażenie. 
Berlińskię sfery polityczne zdają so- 
bie sprawę, że przedłużenie służby woj- 
skowej we Francji byłoby odpowiedzią 
na ogłoszone w ubiegłym tygodniu za- 
EEEE RESZTA KDE N 


Krwawa bitwa 
z bandą cyganów 
Rzym, 2 września. 
(PAT) W pobliżu m. Capodistria od- 
była się prawdziwa bitwa pomiędzy od- 
działem karabinierów, a bandą cyganów 
której przywódca ścigany był za szereg 
morderstw. > 
Po ożywionej strzelaninie ujęto 26 
cyganów, lecz przywódca zbiegł, pomi- 
mo odniesionych ran. 


Walka z komunizmem 
w Brazylii 

Rio de Janeiro, 2 września. 
(PAT) Prezydent Brazylji podpisał de- 
kret, przyznający specjalny kredyt w 
wysokości 1.239.000 milrejsów dla poli- 
cji politycznej dla zwalczania komu- 

nizmtu, 


Dwaj misjonarze 
zamordowani w Abisynji 


Londyn, 2 września. 
Reuter donosi z Addis Abeby: Dwaj 
misjonarze: Kanadyjczyk Tom Devers i 
Nowozelandczyk Olliford Mitchell zo- 


stali zamordowani przez bandytów ze 
szczepu Galla, 
Należeli oni do t. zw. „misii Sudanu 


środkowego”, której wielu członków 
znajduje się w Abisynji i nie daje o so- 
bie znaku życia, 


29 ofiar katastrofy 
w kopalni węgla w Bochum 


Berlin, 2 września. 
(PAT) Dwuch górników. którzy od- 
nieśli rany podczas eksplozji w kopalni 
węgla w Bochum zmarło w szpitalu. — 
garia liczba ofiar katastrofy osiągne- 
a 29. è 


Kró! szwedzki zachorował 


Sztokholm, 2 września. 

Według komunikatu oficjalnego król 

od tygodnia cierpi na silne bóle newral- 

giczne. W stanie jego zdrowia zaszła 

jednak już poprawa. Nie grozi mu żad- 
ne niebezpieczeństwo, 


Pierwsze pogłoski, jakie nadeszły i 


| 


Niemczech. 


> konania, że w pierwszym iszędzie jest 
,iż zarządzenia rządu niemie-|to cios wymierzony nie przeciwko Ro- 


ckiego były skierowane rzekomo prze-|sji, lecz przeciw Francji. 


tiwko Rósji Sowieckiej, w Niemczech 


Francja nie chce się jednak dać zdy- 


stansować pod względem militarnym 
przez Niemcy. Wyrazem tego ma być 
nietylko ulepszanie sprzętu wojennego, 
ale również przedłużenie służby woj- 
skowej. 


gni, R Spicy Noma sk Bd zd Om 
Gen.Rydz-Śmigły złożył hołdPolakom 


poległym we Francji w czasie wojny Światowej. — W Paryżu 
toczyć się będą doniosłe rozmowy polityczne 


Paryż, 2 września. 

W dniu wczorajszym wódz naczelny 
gen. Rydz - Śmigły zwiedzał w dalszym 
ciągu groby poległych w czasie wojny 
światowej w Szampanii. O godzinie 7-€i 
rano udał się gen. Rydz - Śmigły do miej 
scowości d'Aubrive, gdzie na miejsco” 
wym cmentarzu znajdują się groby 6000 
poległych. W oddzielnej części cmentar 
rza znajduje się 109 grobów żohiierzy 
armji polskiej, którzy polegli na tym od- 
cinku podczas drugiej bitwy nad Marną. 

Gen Rydz - Śmigły w towarzystwie 


gen. Gamrelina i min. Cota zwiedził cmen 


tarz, poczem złożył wieniec na grobach 
Połaków, poległych we Francii. Drugi 
wieniec o barwach francuskich. złożył 
gen. Gamelin. 

Po zwiedzeniu cmentarza generato- 
wie udali się na teren dawnych walk. — 
Odbyły się tu ćwiczenia wojskowe, przy 
czem gen. Rydz - Śmigły obserwował 


nowoczesny sprzęt wojenny i manewry 


zmotoryzowanych oddziałów. Po Śnia- 
daniu w Chalons. gen. Śmigły odwiedził 
PRA z gruzów słynną katedrę w 
EiS. , 
Prasa fraffeuska”oraz angielska po- 


| 


| 
| 
i 
| 
| 


święca wiele miejsca wizycie Naczelne“ 
go Wodza armii polskiei we Francji pod 
kreślając, że ma ona doniosłe znaczenie 
nietylko wojskowe, ale į polityczne. 

Niektóre pisma francuskie przynoszą 
wiele plotek na temat pobytu gen. Ry- 
dza we Francji. Rozmowy polSko-iran" 
cuskie sprecyzowane będą dopiero w so 
bote lub w niedzielę. 

Dotychczasowe wizyty j rozmowy 
miały raczej charakter kurtuazyjny, nie- 
mniej jednak we francuskich kołach kie” 
rowuiczych nastąpiło duże odprężenie. 


bofnicy rządowi bombardują Sewillę i Grenade 


Wojska powstańcze rozstrzelały dziennikarza francus- 
kiego. — Krwawe walki na wyspie Majorce 


MADRYT, 2 września. ;, 

PAT) Samoloty rządowe bombardo- 
wały Sewillę, Grenadę, Kadyks i Kor- 
dobę, powodując poważne szkody, Ce- 
lem ataków były przedewszystkiem lot- 
niska, 

Paryż, 2 września. 
(PAT) Według informacyj z Barce- 


lony, szczegóły śmierci dziennikarza 
francuskiego Guy de Traversey, który 
padł w czasie pełnienia swych obowiąz- 
ków sprawozdawczych, są następujące: 
Korespondent „Intransigeant”, odzna- 


czający się dużą odwagą osobistą, przy- j 


łączył się do kolumny milicjantów kata- 
łońskich, która pod dowództwem kapi- 


OODOGDDDYADOPOROOOOEOGOPODAOGERYOOGOOHOGYOOONP0000006060000 0209090 


Trzy balony już wylądowały 


O pozostałych nie otrzymano jeszcze meldunków 


Moskwa, 2 września. 
W poniedziałek rano wylądowały na 
północ od Smoleńska balony belgijskie 
„Bruxelles“ a wieczorem  „Bełgica ', 
przelatując około 790 km. 
We wtorek rano wylądował w reja- 


Wysoki Komisarz Gdańska inwigilowany | 


Dwaj posłowie angielsey badali 
GDAŃSK, 2 września. 


| 


nie Kowalskim w Karelji (na granicy) 
fińskiej, balon szwajcarski „Zürich“, prze 
bywając około 1650 km. 

O losach dalszych balonów brak na- 
razie wiadomości, 


sytuację polityczną w Gdańsku 


|materjału do oceny położenia politycz- 


W Gdańsku bawili w ciągu ostatnich nego w Gdańsku, 


kilkunastu dni dwaj angilescy posłowie! 


| Komisarz Lester jest inwigilowany przez 


do Izby Gmin celem zaznajomienia się z 
sytuacją polityczną. 

Politycy angielscy przed wyjazdem 
oświadczyli, że zebrali dostateczną ilość 


Olbrzymi pożar 


Straty wynoszą 


Warszawa, 2 września. ! 

W dniu wczorajszym w Państwowych, 
Zakładach Zbożowych w Bydgoszczy wy. 
bucht katastrofalny pożar. Gdy . straż 
ogniowa przybyła na miejsce, płomienie 
objęły już wnętrze trzypiętrówego bu- 
dynku. Do akcji ratunkowej wezwano 
również pluton straży wojskowej i stra- 
że pożarne z okolicznych wsi, Wojsko 


O stosunkach, panujących w wolnem 
mieście, może służyć łakt, że Wysoki 


wywiadowców. : 
Wszystkie odwiedzające go osoby są 
śledzone i iotograłowane, 


w Bydgoszczy 


miljon złotych 
gazyny wojskowe, albowiem silny wiatr 
przenosił iskry na odległość kilku kilo- 
metrów. Płomienie strawiły 20 osiew- 
ników wartości 30.000 zł. każdy, 


| 


tana Bayo wylądowała dnia 17 b. m. w 
porcie Palma na Majorce. 

Powstańcy pozwolili milicjantom na 
wylądowanie, lecz skoro tylko oddział 
rządowy wyruszył w głąb wyspy, 
został jednak otoczony, Wielu milicjan 
tów padło w walce, reszta zaś została 
rozstrzelana. _ Między  rozstrzelanymi 
milicjantami znalazł się również dzienni- 
karz francuski, 

ss 
HENDAYE, 2 wrześnía. 

(PAT) Mer miasta Barcelony ośwíad- 
czył dziennikarzom, że obecnie ukończył 
aprowizację miasta na przeciąg 6 mie- 
sięcy i poczynił dalsze zamówienia w 
związku z przeciągającą się wojną do- 
mową. 
| R ZZA AZ NEW WPA | 


Strajk kowali 


Łódź, 2 września. 

(k) Dziś rano wybuchł w Łodzi 
strajk kowali, którzy domagają się za- 
warcia umowy zbiorowej i podwyżki 
płac. 

Ślusarze, tokarze i kotlarze. którzy 
podieli identyczną akcię z kowalami, na= 
razie pracują. Inspekcja pracy powia- 
domiona o strajku kowali zwoła w ciągu 
dzisiejszego dnia konferencię, celem zli- 
kwidowania zatargu. 


Pobita na ulicy 
Łódź, 2 września, 
„ (gr) — Dziś nad ranem o godzinie 
4,30 przybyła na stację pogotowia miej- 


oraz | skiego 28-letnia Regina Trzaskówna, za- 


młyn, który przedstawiał wartość mi-; mieszkała przy ul. Cmentarnej 1, którą 


ljona zł, 
den ze strażaków został ciężko 


ko. poparzony; 


obsadziło położone naprzeciw Brdy mę; ” 


W czasie akcji ratunkowej je- | pobito dotkliwie przy zbiesu ul. Andrze- 
rannygja i Al. Kościuszki, 
spadającemi cegłami, a druói został lek-| lekkich obyczajów, napadnięta 


Ranna, dziewczyna 
została 
przez kilku mężczyzn, 


21X 


CRYASFLCYY 


Podwójny żywot sedziego.: ru- 


1480 


W ciągu dnia ferował surowe wyroki, a w nocy opracowywał plany 


napadów rabunkowych 


' Przyjaciel Diamonda schronił się w murach klasztornych 


<sb) John Force Carter był jednym 
z najznakomitszych sędziów amerykań- 
skich. Zdobył on sobie sławę swemi 
rozsądnemi wyrokami, posiadał wyso- 
kie wykształcenie i wszyscy rokowali 


. mu wspaniałą karierę. 


Pewnego dnia jednak stało się coś 
niespodziewanego. Carter znikł na- 
gle i wszelki ślad po nim zaginął. Poże- 
gnał się po kolacji ze swym znajomym 
adwokatem, oświadczając, że wraca do 
domu. Do mieszkania swego jednak nie 
przyszedł i co się z nim stało — nie 
wiadomo. Władze wszczęły dochodze- 
nia. Wyszły wówczas na jaw nieznane 
dotychczas okoliczności. f 

Okazało się, że sędzia amerykański 
prowadził podwójny tryb życia. W cią- 
gu dnia urzędował w sądzie i ferował 
wyroki, a noce spędzał w podmiejskich 
spelunkach i podejrzanych knajpach, 
gdzie miał kontakt z przedstawicielami 


świata podziemnego. 

Właściciele restauracyj zeznali, že 

uprawiał on niesłychane orgie. Przyja- | 
ciółmi jego byli słynni przywódcy gang 
sterów, jak naprzykład Jack Diamond. 
Członkowie jego szajki byli z sędzią w 
zażyłych stosunkach, co nie pozosta- 
wało bez wpływu w czasie ferowania 
wyroków sądowych. Ustalono, że Car- 
ter nie wydawał bezinteresownie wyro- 
ków uniewinniających. Otrzymywał on 
od Diamonda wysokie łapówki. 
Edgar Hoover, komendant policji ame- 
rykańskiej oświadczył kiedyś, że do- 
chód roczny gangsterów amerykańskich 
wynosi 15 miljardów dolarów. Nie ule- 
ga najmniejszej wątpliwości, że w uzy- 
skaniu tak wielkich dochodów, pomagał 
bandytom właśnie Carter. 

Po ustaleniu tych wszystkich faktów 
stało się jasne, że Carter zbiegł, ponie- 
waż poczuł, że grunt Ao mu się 


| 
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„HENIA” Z KONINA ma list w redakcji 

„il, A. List zostanie przesłany po na- 
desłaniu adresu į znaczka na porto. 

„SMUTNA I NIESZCZĘŚLIWA MAŁGOSIA” 

| WEJHEROWIE. Droga moja, list Pani uczy- 

mil na mnie przygnębiające wrażenie. Oczywi- 

ście, że się kochacie, ale miłość Wasza zakłó* 

coma fest wzajemną podejrzliwością i brutalnemi 


palić pod nogami. Żona sędziego, po-|dcenami, które nie powinny mieć miejsca. Są- 
chodząca z poważnej rodziny pach nP dzę, że narzeczony Pani, wbrew przyrzeczeniom, 


(skiej, nic nie wiedziała o podwójnym 
trybie życia swego męża. Władze ame- 
rykańskie wydelegowały  najzdolniej- 
szych swych wywiadowców, którzy 
mieli rozpocząć poszukiwania za zagi- 
mionym. f 

Okazało się, że Carter zbiegł do 
Brazylii. W ciągu czterech lat trwała 
pogoń za przekupnym sędzią. Policjan- 
ci byli jednak niestrudzeni. Obecnie zdo- 
łali oni ustalić, że Carter wrócił do Ame 
ryki i zamieszkał w jednym z klaszto- 
rów w Meksyku. Zmienił on nazwisko, 
a mury klasztorne okazały się najlep- 
szem dla niego schroniskiem. Władze 
meksykańskie odmówiły bowiem wy- 
dania zbiega. Mimo wieloletnich wysił- 
ków policja nie możę więc postawić 
Cratera przed sąd... 


Akademja „wróżenia z kart*| 


Taką uczelnię założyła w Konstantynopolu dama z angielskiego fowarzystwa 


(sb) Niezwykła, jedyna swego rodza 
ju „szkoła'* utworzona została w Kon- 
stantynopolu. Jest nią „akademia kar- 
ciana“, Założycielką jej jest nie jakaś 
oszustka, ale dama z towarzystwa — 
Adrienne Labonier. Jest to młoda kobie- 
ta, licząca zaledwie dwadzieścia kilka 
lat. Jakie jest jej pochodzenie — pozo- 
stanie nazawsze tajemnicą. Nie wiado- 
mo, czy rodzice jej byli francuzami, hi- 
szpanami, czy włochami. Niektórzy przy 
puszczają, że została ona porwana 
przez cyganów. 

"Jako kilkuletnia dziewczynka zwra- 
cała. Labomnier uwagę swą niezwykłą 
urodą. Nic też dziwnego, że gdy na po- 
łudniu Francji przejeżdżała szosą bez- 
dziefna arystokratka angielska Lady 
Quarles i ujrzała bawiącą się w rowie 
ładną dziewczynkę — zwróciła na nią 
uwagę. Adrienne była odziana w szmat- 
ki, a w ręku miała karty do gry, które 
układała tak, jak cyganie. Zapytana 
o swych rodziców oświadczyła, że nie 
znała ich nigdy. 

+ Rezolutne odpowiedzi dziewczynki 
oraz miły uśmiech skłoniły angielkę do 
zaadoptowania jej. Quarles zawiozła ią 
swym samochodem do najbliższego mia 
sta, gdzie przeprowadzone zostały od- 
powiednie formalności. Adrienne miała 
wówczas sześć lat. Mimo tego młodego 
wieku wykazywała ona niezwykłe zdol- 
ności wróżbiarskie. Poprosiła ona swą 
opiekunkę, aby rozłożyła karty i wów- 
czas powiedziała z nich całą przeszłość 
angielki. 

Lady Quarles była zdumiona. Nie 
było tu mowy o żadnej mistyfikacji, al- 
bowiem dziewczytika nie mogła znać 
bujnej przeszłości angielskiej arystokrat 
ki. A jednak wymieniła wszystkie naj- 


ważniejsze daty z jej życia. Po przyby j 


ciu do Anglji, lady Quarles oddała swą, 
wychowanicę do szkół. Książki nie po- 


ciągały jej jednak. Całe swe życie spę- 
dzała wśród kart, wróżąc z nich swym 
koleżankom i nauczycielom. W tym 
kierunku nikt nie mógł jej dać żadnego 
„wykształcenia“, ale Adrienne nie po- 
trzebowała go wcale. Miała w sobie ja- 
kąś dziwną intuicję, widziała w kar- 
tach to, co dla innych było tajemnicą. 
Gdy Adrienne dorosła, opfekunka 
wprowadziła ją do towarzystwa. Tak- 
towne zachowanie się zjednało jej 
wkrótce sympatię wszystkich. Niedaw- 
no Lady Quarles zmarła. Adrienne mo- 
gła zrobić „wspaniałą karjerę małżeńską, 
ni là jednak zamiaru ha zamak. 


f 


Nowe rekordy... 


W Ameryce urodziły się sześcioraczki 


(sb) Znany rekord pary małżeńskiej 
Dionne w Kanadzie, która może się posz 
czycić pięcioraczkami, zostai pobity 
ubecnie w Stanach Zjednoczonych. Żo= 
na farmera Fiipa Speichingera powiła 
sześcioraczki. Niestety, nie udało się 
ich utrzymać przy życiu. 

Wkrótce po przyjściu na świat, pię- 
cioro dzieci zmarło a tyko jedno — có- 
reczka — żyje. Farmer  Speichinger| 
mieszka w Mendonie w stanie Missouri. 
Farma jego znajduje się w znacznej od- 
ległości od miasta, to też nie można bý- 


Amerykanki 


Dobrze się czują i „podziękowały* policji za interwencję 


(sb) Policja amerykańska stwierdzi- 
ła, że ostatnio w wielu miastach giną 
młode kobiety. Przeprowadzone docho- 


dzenie dało sensacyjne rezultaty. Oka- 
zało się, że kobiety owe emigrowały do 


Kupił pole djamentowe 


nie wiedząc o tem, że kryje ono w swem wnętrzu 
olbrzymie skarby ` 


(sb) W Johannesburgu w wieku 74 
lat zmarł jeden z najbogatszych ludzi 
w Południowej Afryce Sir Thomas Culli 
nan. Nazwisko to jest powszechnie zna- 
ne, panieważ „Cullinan“ jest nazwą 
słynnego na cały świat olbrzymiego dia 
mentu. Zmarły właśnie miljoner był ję- 
go znalazcą. 

Cullinan urodził się w Południowej 
Afryce. Po woinie boerskiej ieden z bo- 
erów, Joachim Prinsloo postanowił 
sprzedać swą posiadłość, Krążyły wów 
czas pogłoski, że na terenach jego znaj- 
duja się djamenty. Prinsloo był jednak 
dziwakiem i nie pozwolił nikomu zba- 
dać gruntu przed kupieniem go. 

Ponieważ nikt nie chciał jednak na- 
być „kota w wórku* Prinsloo przez 
dlugi czas nie bvł w stanie sprzedać 


swej posiadłości. Postanowił ją wresz- 
cie nabyć Cullinan. W tym celu zebrał 
55,000 funtów szterlingów i nabył roz- 
ległą farrmę Rozpoczął on poszukiwania 
za djamentami, które zostały uwieńczo- 
ne pomyślnym rezultatem. 

W dwa lata potem Cullinan był wła- 
ścicielem 760,000 funtów szterlingów. 
Najwięcej sławy przyniósł mu jednak 
olbrzymi djament, za który otrzymał on 
miljon funtów szterlingów, 

„Cullinan“ został znaleziony przy- 
padkowo przez nadzorcę robotników, 
który nożem wydłubał z ziemi olbrzy-: 
mich rozmiarów dłament. Po oszifowa-' 
niu wspaniały brylant ofiarowany zo- 
stał królowi Edwardowi VII w podarun- 
ku od ludności Transvaalu. 


| Zjednoczonych ogólny żal, 


iWatłty żonami mormonów. 


imaja zamiaru ich opuszczać. 


Jej świat stanowiły karty i im się po- 
święciła. 
Ustaliła ona, że z narodów europej- 
skich jedynie mieszkańcy półwyspu 
Bałkańskiego odznaczają się wielką po- 
jętnością we wróżeniu. Udała się więc 
na Bałkany i po zwiedzeniu ma 
miast osiedliła się w Konstantynopo 
Obecnie założyła tam „wyższą szkołę 
wróżenia z kart“, Rumuni, cyganie, gre 
cy, jugosłowianie, którzy czują pociąg 
do wróżenia z kart zjeżdżają się do 
Konstantynopola, gdzie czerpią „wie- 
dzę“ od uroczej niewiasty... 
aw! 2 ~ 


vam emana 


macierzyństwa * 


m aw Z y 


ło na czas sprowadzić lekarza. Gdy 
przybył wreszcie lekarz, oświadczył on, 
że wszystkie dzieci można było utrzy- 
mać przy życiu przy pomocy tlenu. 

Należy zaznaczyć, że pani Speichin- 
zer jest już matką dziesięciorga dzieci. 
Fakt, iż matce nie udzielono w porę po- 
mocy lekarskiej, wywołał w Stanach 
albowiem 
nie ulega wątpliwości, że miejscowość 
Mendona stałaby się celem, do którego 
zdążałoby wielu turystów. 


w haremach 


miejscowości Short Creek. Wykryto 
tam wielką osadę mormonów. 


Jak wiadomo, „stolicą“ mormonów 
było dawniej miasto położone nad Sło- 
nem Jeziorem. Gdy władze amerykań- 
skie wystąpiły przeciwko zwolennikom 
wielożeństwa, ówczesny kapłan mor- 
monów, Woodruff przyrzekł, że zwo- 
lennicy jego wyrzekną się wielożeń- 
stwa. Część mormonów nie chciała się 
jednak na to zgodzić. Opuścili oni Sło- 
= roro i wywędrowali do Short 

ree 


Przez dłuższy czas władze amery- 
kańskie nie wiedziały o tem, że mie- 
szkają tam mormoni. Ponieważ ostat- 
nio zabrakło kobiet w Short Creek, 
mormoni postanowili ściągnąć je z róż- 
nych stron kraju. Zamieścili oni w sze- 
regu pism ogłoszenia, proponujące mło- 
dym, przystojnym kobietom intratne 
posady. Chętnych było wiele. Wyjeż- 
dżały-one do Shork Creek, gdzie zosta- 


Zapytane przez przedstawicieli 
władz, czy nie chciałyby wrócić do 
domu, oświadczyły, że jest im bardzo 
dobrze w haremach mormonów i nie 
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nie zmieni się po ślubie, Mężczyzna często 
zmienia się po ślubie, ale., na gorsze. Mam 
wrażenie, że jest w tem wszystkiem {í część Pa« 
mi winy, Trzeba było odrazu reagować Inaczej, 
odpowiednio wystąpić i zaprotestować przeciw- 
ko tego rodzaju traktowaniu Pani przez narze- 
czoneśo. 

Jakże można podnieść rękę na kobietę.» 
Jakże dojść mogło do tego, że PA pozwalała 
na publiczne znieważenie siebie i.. została przy 
tym człowieku? Wcale nie dziwię się, że mie 
łość Pani nie jest tak szczęśliwa i radosna fak 
być powinna, że obawia się Pani brutala i, że 
mimo zaręczyn — zkleka ze ślubem, Słusznie, 
Powinna Pani postawić kwestję w ten sposób, 
że o ile raz jeszcze zdarzy się scena tego ro- 
dzaju 4 narzeczony podniesie na Panią rękę — 
zrywa z nim Pani — nie obawiając się gróźb. 
2, ARE tego rodzaju nie mogłaby Pani żyć 

d jednym dachem, 

prih młodzieniec, który powinien mieć 
w sobie zapas czułości, dobroci, serdeczności i 
ciepła, który powinien Panią otoczyć serdecz- 
m opieką i miłością — rządzi jedynie pięścią. 

W takich warunkach ze ślubem radzę zacze- 
kaś, 

„STAŁA CZYTELNICZKA” w KRAKOWIE. 
Należy złożyć odwołanie od wymiaru podatku, 
Najlepiej byłoby osobiście prosić naczelnika da- 
nego urzędu o załatwienie tej sprawy w sensie 
przychylnym. Może Pani również napisać ode 
wołanie do wymiaru podatku do władz wył- 
szych, Najlepiej jednak w tej‘ sprawie poradzi 
Pani adwokat specjalista od spraw skarbo- 
wych. 

„ZMARTWIONA” Z POZNANIA, Niech Pa- 
ni postara się, w tajemnicy przed rodzicami z0- 
baczyć się z mężem į porozmawiać z nim, Pro- 
szę mu nie mówić o zakazie rodziców, ale po- 
wiedzieć jedynie o tem, że Pani zgodziła się na 
opuszczenie męża ze względu na złe traktowa- 
nie j wymysły. Mimo to jednak kocha go Pani 
i jeżeli przyrzekule poprawę I inne traktowanie, 
przyczem ze słów jego będzie Pani mogła wnios 
kować: że mąż Ją kocha — należy do alego 
wrócić. 

Rodzice w danym wypadku nie mogą rozłą- 
czać małżeństwa, jeżeli ono się kocha į nie po- 
winni wtącać się do wewnętrznych spraw, je- 
żeli żadna ze stron sobie tego nie życzy. Pani 
jest pełnoletnia í poza tem zamężna, Wie Paní, 
co czyni i miejsce Jej jest przy boku człowieka, 
którego Pani kocha i którego zaślubiła przed 
Bogiem i ludźmi. Nie powinna się Pani jednak 
pozwalać tyranizować i maltretować — niech 
z mężem poważnie porozmawia. 

N. Ł W BYDGOSZCZY. Bliższy adres jest 
nam nieznany, 

„P, FELIX Z GÓRNEGO” W ŁODZL Zawi- 
mił Pan, a teraz musi Pan ponieść konsekwen- 
cje, Jest karalne, o ile nie miała jeszcze wów- 
czas 16 lat, Kwestja zdrowia zależy od ogól- 
nego wyglądu i rozwoju fizycznego, 

Znajoma nie zdaje sobie jeszcze sprawy z te- 
go łaktu i dlatego może odnosi się do tej spra- 
wy nieco obojętnie, Mam wrażenie, że gdy 
zczasem zrozumie, co się stało będzie bardzo 
nieszczęśliwa, o ile Pan nie zgodzi się na jedy- 
ne honorowe załatwienie sprawy. Niema po- 
trzeby czekania aż 5 lat, gdyż 2 najzupełniej 
wystarczą, 

Wyrządził Pan niepowetowaną krzywddę 
młodemu dziecku, a teraz zastanawia się Pan 
nad tem — co należy uczynić, Wyjście Jest 
tylko jedno. Czekać na to, co ona postanowi i 
być do jej dyspozycji. Mam wrażenie, że jako 
człowiek honoru zdaje Pan sobie sprawę z tego, 
c” Pan uczynił į potrati ponieść konsekwencje, 


Konkurs żaroków 


(sb) W Nowym Jorku odbył się wiel- 
ki konkurs. Zebrało się kilkudziesięciu 
Żarłoków, którzy mieli zademonstrować 
swe „zdolności“. Rekord pobil Antoni 
de Laurentis. 

W ciągu dwuch godzin skonsumował 
on nieprawdopodobną ilość artykułów 
spożywczych. Laurentis ziad! 366 ja 
błek, dwa kilogramy makaronu włoskie- 
go, bochenek chleba i wypił trzy litry 

na. 


STRESZCZENIE OSTATNICH ROZDZIAŁÓW. 

Rogosz opuszcza Elżbietę. Spotyka Wal- 

czakową, która oddaje mu list jej syna do 

prokuratora, Rogosz dowiaduje się piawdy 

o śmierci Krausera. Spiesząc do mieszkania 

córki widzi, jak wysiada ona z samochodu 

z Wernerem. Rogosz pada na bruk i traci 
przytomność, 

„Halecki i Birun widzą, jak Werner wy- 
siada z Wiktą z auta i kieruje się do jej 
mieszkania.; Dziewczyna żałuje, że go za- 
prosiła. 

Werner rozmyśla w jaki sposób zdoby Wiktę 


— Wobec tego postaram się być 
dżentelmenem w każdym calu... Trudno 
mi będzie, ale... jakoś dam sobie radę... 
. Warto, warto się pomęczyć, bo słod- 
kie będzie moje zwycięstwo .... 

Znów  zachichotał, ale nagle — 
uśmiech zamarł na jego wargach... 

Gwałtowne przerażenie przykuło go 
do miejsca, wyrwało z jego piersi strzęp 
okrzyku... 

Oczy wyskoczyły mu z orbit, twarz 
stała się szara, bezbarwna... 

Myśl, jak błyskawica przeleciała 
przez jego mózg: ostatnia chwila życia! 

Chciał się ratować, chciał uciekać, 
ale stracił władzę nad sobą... 

Miał wrażenie, że oto całe ciało za- 


miemiło się w bezkształtną bryłę ołowiu. 


Tymczasem cień. który czaił się pod 
oknem, uchwycił się rękoma parapetu 
i znalazł się w mgnieniu oka w pokoju... 

Przeciągłe wycie wydobyło się z 
gardła: Wernera... 

Potem — głuchy łoskot upadającego 
ciała... 

Cień podskoczył ku oknu i znów zna- 
lazł się na ulicy... ) 

W*cichym, przytulnym pokoiku Wik- 
ty zapanowała zgowu niczem., niezmą- 


cona cisza, jak przed” nieledwie trzema 


minutami... 
Na podłodze, tuż pod oknem — sty- 


gło ciało Hugona Wernera, który przed |ba niemożliwel.. 


piętriastu laty symulował swoją śmierć, 
jako Alfred Krauser... 
Z oczu spadły mu okulary i poto- 
czyły się pod ścianę... 
Cisza, Śmiertelna cisza.... 


stanęła przy drzwiach zdumiona... 


Wyszedł? Chyba nie, bo na krześle 
leży jęgo kapelusz.... 

Potoczyła wzrokiem dokoła i teraz 
dopiero zauważyła swego gościa, leżą- 
cego przy oknie w  nienaturalnej po- 


Jeszcze nie przypuszczała, 
jej do głowy:nie przyszło, że widzi tru- 


pa. 
Pierwszą jei myślą było, iż Werner 
zemdlał... Jakiś atak... 


Podbiegta bliżej i wtedy zauważyła 


kałużę krwi, rozlaną z lewej strony le- 
ŻĄCEgO.... 


oczy rękami... 


Napisał specjalnie dla „Expressu: Bogdan Lot. 
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CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI 


Sensacyjny romans współczesny 


'Nic nie dostrzegł — więc to zdarzyło się z sobą, stają się zamazane, niewyraźne. 


359 


i 


Strach chwycił ją za włosy, zdusił|w pokoju Wikty.... 


krzyk w krtani... 


Jak nieprzytomna rzuciła się. Ku.czyni, podskoczył i uchwycił się para- 
drzwiom i, nie zdając sobie zupełnie ipetu.... Odbił się potem nogami od muru 
wybiegła na |; już siedział na oknie... 


sprawy z tego, co czyni, 


schody... 


Potem pognała przez bramę na ulicę. byłoby mu wytłumaczyć... 


Pędziła naoślep, nieprzytomna, bez- 
myślna.... 

Nie widziała dokąd zdąża i poco!.» . 

Uciekała przed tym straszliwym wi- 
dokiem, który ukazał się jej oczom — 
nic więcej... 

Nie krzyczała, nie wzywała niczyjej 
pomocy.... 

Nagle wpadła na kogoś... 

Chciała wyminąć przeszkodę i.biec 
dalej... ~ 7 

Usłyszała głos: 

— Wikta! Wikta!... Co ci się stało?! 
Mów, na litość boską!... Dokąd lecisz?!... 

To był Rogosz... paz 

Przed chwilą ocknął się z omdlenia 
i zrobił już parę kroków, gdy oto zau- 
ważył pędzącą wprost na niego Wiktę. 

Po jej twarzy, białej, jak płótno, po 
szeroko rozwartych, nieprzytomnych 
oczach poznał, domyślił się, że wyda- 
rzyło się coś groźnego. i 

Złapał córkę za rękę i jeszcze raz 
zawołał: i 

— Co ci się stało?! 

Krzyknęła: 

— ŻZabity!... Zabity!... 

I wyrwawszy się, pomknęła dalej.... 

Nawet nie wiedziała, z kim rozma- 
wiała, kto ją zatrzymałas,,. « F 

Rogosz zrozumiał :-odraZzüs0 
Wikta mówiła, że zabity.» --; 
To Krauser!.... hę 

— Święty Boże!..., 
głowę. — Wikta go zabiła? 


A złapa! się za 
! To chy- 


Jak szalony pobiegł naprzód, w kie- 


runku domu, w którym mieszkała jego WD, 


córka.... 


*|wienię?.... 


| 


Nie zastanawiając się nad tem, co, 


] 


i 


j 
Czemu czynił to wszystko — trudno! 

Może chciał przekonać się na SaN 
sne oczy, czy jest tak, jak się domyślił? 

Może jużw tej chwili zaświtało mu 
w głowie postanowienie, by zrobić to, 
co też później zrobił?... 

Może wreszcie kierowały nim od-- 
ruchy, a nie — przemyślane postamo-* 


i 
i 


Znałazłszy się'w pokoju, przysko-' 
czył w dwuch susach do leżącego nieru- | 
chomo na podłodze Wernera... 

' Jeden rzut oka wystarczył mu. by 
stwierdzić, że życie uciekło już z tego: 


4 
į 
sers. H 


Olbrzymia kałuża krwi świadczyła! 
też o tem. Mimo to przyklęknął i chwy- 
cił dłoń leżącego... 

Puścił ją natychmiast — była zimna 
i sztywna... 

Powolnym ruchem zdjął kapelusz; 
z głowy i opuścił nisko głowę... | 

"Potem podniósi się z klęczek i usiadł. 
na krześle... 

Teraz dopiero poczuł zmęczenie — 
nagły odpływ. sił... Tylko mózg praco-i 
wał — gorączkowo, bezustannie... 

„Jak na puszczonej szybko taśmie fil- 
mowej.przesuwały się przed oczami 
Rogosza obrazy... 
xa Qto, widzi, siebie, jako dwudziesto- 


i 


kim | pięcioletniego mężczyznę w gabinecie 
o nieludzkiego dyrektora Alfreda Krau- 


Serd... w» 
. To był 


aiuti słowznyit oj m 
o piętnaście lat temu 

Krauser bił wtedy pięścią w biurko 
i krzyczał: „Dosyć już tego!... Idźcie do 


pasty” 7 
t 


"kasy, weźcie, co się wam należy i— 


WON! s 
Wyrzucil go z posady... Dlaczego?... 


Przed chwilą był jeszcze taki słaby, Bo mu się młody, ambitny szofer, Jan 


że z trudem utrzymywał się na nogach, Kogosz sharait“ hu 


Nie chciai słuchać 


teraz jednak pod wpływem silnego pod- iego próśb... 
Wszedłszy do swego pokoju, Wikta jniecenia, wstąpiły weń nowe siły... 


Pamiętał 
szła z Wernerem do bramy domu, 
którym mieszkała.... 

Więc on poszedł do niej, więc u niej 
w pokoju nastąpiło nieszczęście... 


doskonale, jak Wikta we- 


| 


1 


Wyrzucił go... Gdyby tylko tę krzyw 
Ale nie, jemu było jesz- 


Nazajutrz — w mieszkaniu Rogosza 


w.zjawili się agenci,policyjni.... Zabrali go 


z sobą... Dopiero w urzędzie śledczym 
dowiedzia się, o jaką portworną zbrod- 
nię został posądzony... O zamordowa- 


Tak, tak, przecie ona biegła ulicą bez nie Alfreda Krausera.... 


ona, ona zabiła! 
Zatrzymał się na 
oburącz głowę: 
— Święty Boże!... ` 

I już pędził dalej.... 

Wreszcie stanął pod oknem... 
Jeszcze rozejrzał się dokoła, myśląc, 


iął 


jeszcze |płaszcza i kapelusza... To znaczy, że! 


I przed oczami Rogosza powstaje wy 
imaginowany, nigdy nieoglądany obraz: 


chwilę i znów ob-jtrup z odciętą głową przed bramą fa- 


ryki rur kanalizacyjnych... 

Potem inne obrazy: sąd, więzienie, 
pierwsze spotkanie z Krauserem po od- 
siedzeniu kary.... 

Coraz szybciej, szybciej przewija 


Krzyknęła przeraźliwie i zasłoniłalże tu, na ulicy zobaczy może zabitego....'się taśma filmowa, obrazy zlewają s'ę 
i 0680062505030 
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— „Świetny pomysł! — mruknął Kuba 
I do góry zadarł głowę — 

— Ja też jutro się wybiorę 

Na zawady balonowel“ 


Is} 


Rogosz czuje, że w głowie powstaje 
znowu chaos, odzywa się ból w skroni, 
słabość ogarnia ciało... a 

Powiódł ręką po czole — natrafił pai ` 
cami na skrzepy krwi... I znów wzrok 
jego padł na trupa.... 

— To Alfred Krauser... Alfred Krau 
ser... — powtórzył kilkakrotnie, jakby 
nie dowierzał jeszcze temu, co oczy je- 
go widziały, jakby fakt ten nie dotarł 
jeszcze do jego świadomości. 

Myśli jego były pozbawione ostrości, 
ciągle miał wrażenie, że mózg iego iest 
zamknięty w ołowianym pamcerzu... 

Obiął głowę oburącz i zastygł w bez 
ruchu.... 

Przechodziły minuty, a on trwał w 
tem otępieniu, obojętny na wszystko, 
apatyczny.... 

W pokoiku panowała niczem nie- 
zmącona cisza... 

Przez otwarte noścież okno nie 
adał tu żaden odgłos z ulicy... 

Tylko skądś, jakby z bardzo daleka, 
jakby spod ziemi dochodziło ledwo do- 


wp 


słyszalne, miarowe cykanie.... 


To cykał zegarek w kieszeni zabi- 
tego.... 

Rogosz zerwał się nagle z- miejsca... 

W jednej chwili oprzytomniał, w jed 
nej chwili począł wszystko rozumieć!.., 

Teraz dopiero zdał sobie sprawę, że 
oto wydarzył się wypadek, który pò- 
ciągnie za sobą dalsze konsekwencje... 


Co ją pchnęło do tego szalonego kro- 
ku, czemu to zrobiła?!... Straszne, po- 
twornel.... 

I teraz ona pójdzie do więzienia — 
Jeno dziecko ukochane, jego córka jedy- 
na?... 
Za zamordowanie tego samego czło 
wieka, za którego zabójstwo ojciec jej 
przesiedział piętnaście lat w więzieniu?! 

— Nie, nie! — zawył w przystępie 
bezgranicznej rozpaczy. — Nie dam zro 
bić jei krzywdy!... 

Jednocześnie jednak zdał sobie spra- 
wę ze swojej bezsilności! Cóż zdoła 
uczynić, jak potrafi uchronić córkę 
przed konsekwencjami, jakie pociąga za 
sobą zbrodnia! i : 

On wierzy, święcie wierzy, że wina 
była po stronie zabitego, że Wikta nie 
zabiła dla jakichkolwiek korzyści... 

„Napewno Krauser zrobił jej jakąś 
wielką krzywdę, napewno doprowadził 
ją do takiego stanu, że nie mogła już za 
panować nad sobą... 


(Dalszy ciąg jutro) 


Przygody bezrobotnego Kuby 


Korzystając z zamieszania, 
Wprzódy przeciął wszystkie sznury, 
Potem wskoczył do balonu 
I wnet wzbił się aż pod chmury | 


Radość wielka go rozpiera, - 

Że się wznósł nad ziemski padół, 

Wszystko pod nim tak zmalało, 
; fa przez lupe patrzy na dół! 


— „Rety!* — krzyknął nasz bohater, 
Zaczął bowiem nagle spadać. 
I skończyła się, niestety, 


Balonowa eskapada (D. © ml > 


| 
j 
| 
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; à > ectwa. owód wielkiej naszej wdzięczności podajemy nasze gorące | i a: duż 
W niedz. i święta od 8—1. W niezale i EaI Pete podziękowanie do publicznej wiadomości. Codziennie już od 6rano można 
DR. MED. poczeie"i święta 0d 10 — Kraj, Waligórski Goman, Łódź ul. Łagiewnicka 88-a, nabyć „REPUBLIKĘ“ 
M. R DR. MED. Jurek Jan, Łódź, Franciszkańska 82, ss“ illi 
abinowicz- - = M Emi, He; Poda. ul. Wjazdowa 2, i„EXPRE w wilu 
aralus Jan, ul Em ; Í 
ne EERE E a Klara Mar golis Paliwoda Abe, Łódź, ul. Zórawia 6 Kawuli, vis a vis Chłodni 
11-g0 LISTOPAD i Owczarek Helena, Łódź, ul. Dr. Szterlinga 12. u Jamnika, 
go A 47, tel, t57-07 gan net fizykalnego leczenia Brzezińska Br. Łódź, ul. Targowa 39, 
Płynie oh E 4008 wc PIOTRKOWSKA. 118, teh 1685-17, Macowie Eugen” i Linda, Żabieniec, BEEE EWA WIKSYKĄ 
:rzyjmuje od o 8 wiecz, POWRÓCIŁA. A ŻY 7 o. (SONY), ka Warneńczyka 18, : Firma Sake Lebrechta Mil 
ołąbek, St. Łódź, uł. Dąbrowska 25, Ake ien z 
LEKARZ - DENTYSTA Danzyger Klara, Głowno, Śl kina R o za 
B. isóńińówa r. Geata Patet, OA it: Zelea A, I ER 
ołodziejczyk, Bełchatów, ul. Zamo: , . W Nr. 14 z dnia 29 sierpnia 
pow: ócił Marcinkowska St. Łódź. ul. Suda 2. r b. pisma Łodzianin" ukazała 


się wzmianka pod tytułem „500 
robotników w nieugiętej walce o 
prawo do życia. Łodzianin u 
strejkujących w fabryce L, Miil- 
lera w Rudzie Pabianickiej”, 
która to wzmianka nie zawiera 
w sobie ani słowa prawdy a 
wszystko dotyczące naszej fir- 
my iest kłamstweru dlatego też 
przeciwko pismu ,Łodzianin* wy 
stępujemy na drogę sądową. 


Piotrkowska HP 121-23 oabtget, Beko i LT Dr. HALTRECHT 
HOROBY WEWNĘTRZNE p A Specjalista chorób wenerycz, skór- 


nych i seksualnych 

ul. NAWROT N2 7| SPEC. chor. SEKSUALNYCH przeprowadził się na 
Tel. 164-21. wenerycznych i skórnych (włosów) PIOTRKOWSKĄ 161 TEL 45-21. 
U IEKA ARZI DENTYSTA ANDRZEJA 2, telefon 132-28. [Przyjmuje 8—3.30 i od 7 do 9 wiecz 


LEKARZ Ri aier przyjmuje od ! od 9—1 i od 6—8 wiecz|W niedziele i święta od 10 do l-ej w 
CHIRURGJA STOMATOLOGICZNA E e DOBOBIE 
Pierackiego 7 
(Ewangielicka) r. 
tel 108-26 przyjim 3—7. 
- WZNOWIŁ. PRZYJECIA. - ZAMENHOPA = af 139-26. POŁOŻNICTWO BO” ważni ARUWZERHINROŚA 


. MED. PIOTRKOWSKA ri: tet. 21366 ANDRZEJA Telefon 


przvímuie codz: od 10—12 i 5—8 wiecz 228-92 


Ignacy Piechowiczłgnacy Ma IDOLS br HENRYKOWSKIE= € GĄWINSKI 


AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE 
e PIO M Specjalista chorób skórnych, 
a; ,ŚRODNIEJSKA kk g 61, 4 TRKOWSKA 113 “Tel 165-17, wenerycznych | seksualnych 


S$ .Kkrwńska 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


JA bi | 


z wozu dn. 31/VIII r. b. między godz. 
8—9 wiecz. na szosie Zgierskiei mię- 
dzy Helenówkiem i Juljanowem 


skrzynke tekturową 


(Bydgoskiei Fabryki Makaronów) za- 
wierającą akta, rachunki i księgi kaso- 
we Niemieckiego Gimnazjum w Łodzi. 
Łaskawy znalazca proszony jest o 


położnictwo i choroby kobięce 
` TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. |BAŁUCKI RYNEK 3. . Tel. 148-80 


Mit TREPMAN |? kasie! bo o $ 0 pern oyjmiE a e 


specjalista chorób wenerycznych, | E Dr. Różan Z 3 LECZNIC. POM = 
skórnych, moczopłciowych owrócił 
(kobiety i dzieci) p 


przy przyst. tramw. pabjan. 
ot ZA WYNAGRODZENIEM, Łódź, 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 Zawadzka Ó 5 AA 12| Specialista chor. wenerycznych, skór-| ? "37% dziennie przyjm. lekarze AL] N ) 
przyjmuje od 11—1 I od 3—4 po polilog 8—11. od 2—4 i od 6—8 wiecz. nych I seksualnych 


wejA| Kościuszki 65, tel, 141-78 lub Grot- 
GABINEE apear Z niki KĘ: Osiedle Szkolne Niemieckiego 
NARUTOWICZA $ tel. 128-98. i 
Poradnia Wenerologiczna JI. GUSTAW KOHN Przyjmuje od 9—1 ! od 5—9 w. 
Piotrkowska 45, el. 147-4 Jedyny Pre Kryzys 


od 11 rano do 8 wiecz azjum. 
PORADA 3 ZŁ. 
Lecz. chor. skórnych i SESER La Kugióry z” RZY nontowanym Zakładzie Fryzjersk 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. akuszerqinekoloa KURT W Y TRZY C/y.GRAUZAM, Legionów 3, tei. 104-52 STOŁOWY z zćzarem, lampy, oszklo- 


UWAGA PIĘKNE PANIE! 
Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 |UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. (70-03. | Łódź, Piotrkowska 141 i ll-go Listo-|INa Salonie Damskim i Męskim cenylna szafka | kozetka okazyjnie do sprze'*” 


PRZYBŁĄKAŁA się suka doberman, 


Trwała ondulacja tylko zł. 7-— MA re- Sporna. Uy Kawaiowski, 


F PORADA 3 ZŁ. Przyjmuje 8—10 I 4—8 w. pada 37-a P: K. O. 68426. zostały znacznie obniżone: dania. Andrzeja 33 m. 7. 
pA ndrzej Żański a w S, Dziś nie ma już Ryszarda, ani Nory. wiedziała hrabina. Poczem już bardziej 
I rzecz dziwna, Julja, wspominając swe suchym głosem dodała: 


N byłego męża, nie doznaje specjalnych — Już późno: wracajmy do domu. 


| noche Nie chciała się do tego przyznać, ale 
| Trochę do siebie, trochę do Stani- rzecz dziwna: myśl, że szofer Stanisław 
| stawa paczek mówić: Reczyński może ją kiedyś opuścić, wy- 
To 
| 


rzecz dziwna, że chociaż ty-|dała się jej nie obojętna. 
190) y: się bo mówi o potędze pierwszej miłości, Przyzwyczaiła się do niego. 


a ee era i ona nie trwa wiecznie. Znałam tylu lu- 
Powieść spółczesna dzi, którym wydawało się, że jeśli los! Rozdział sto czwarty. 
PRZYGODA 


Danuta Kresińska, eksradj?n'ka w ma-iktórego nie istniało nic poza cbowiąz- rozdzieli ich z ich ukochanymi, umrą 
tam ired ią noś Jana Zarysza zosłaie kiem. chyba z tęsknoty. A tymczasem żyją) Tego ranka hrabina Julja Grotomir- 
Nie mogąc znależć pracy — mając na| | tylko czasem spód oka rzucał na Sobie oni jaknajspokojniej i nieraz są ska wyjechała na konną przejażdżkę. 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- |swoją panią krótkie spojrzenia. bardzo szczęśliwi, zapomniawszy oj Minęła godzina i dwie a dziedziczka 
sza i od czasu do czasu spctyka się z nim. Hrabina mimo pozornego chłodu szo- | WSZYStkiem. nie wracała. Może fakt ten uszedłby 
zeczosy Danuskę, Stanislaw Raczpdski | po fera, zdawała sobie sprawę z wrażenia, | „Tu zwróciła się do Stanisława wręcz: juwadze domowników, przyzwyczajo- 
` gwałtownej scenie zrywa z ochaną, uie |jakie na nim wywierała, Nie zastanawial, Naprzykład pan: kiedyś zakochany nych do dłuższych eskapad swej pani, 
kin żę, stosunki jej z Zd są zu- Goh jednak dłużej nad = faktem, byt E eea a Papi TEP gdyby zdaleka nie age się stłumio- 

pełnie platoniczne. albowiem przyzwyczajona a, że lu- r pni gdyście sięine grzmoty, zwiastujące burz 

Kresińska po wielu przygodach poznaje dzie, z którymi s rza Doddwwśśdi poróżnili, zdecydował się pan przerwać Zaraz Gem zastukały kóaóią koń- 


Ew ię Separaat AI: sA się w większej lub mniejszej mierze jei AO: zwichnąć sobie karjerę i wrócić skie i na dziedziniec „wpadł wierzcho- 


rego Kresińskiego na administratora. wpływowi. wieś... A dziś czy pamięta pan jesz- wiec hrabiny — ale bez swojej pani. 
Orlicz, ciężko chory, żeni się z Daniusią. Ona zresztą sama polubiła tego spo- cze u tej, która tak bardzo zaważyła na Był to młody zupełnie koń. Groto- 
pańskiem życiu 


kojnego chłopaka o szerokich ramio- mirska, jeżdżąca zazwyczaj na swoim 
Narazie jednak gospodarowała Za-|nacj i wyrazistych rysach twarzy. Gdyby spotkali się jak równy z rów- ulubionym karoszu, dosiadała go rza- 


wzięcie, znajdując w tem wiele przyjem| __ Szkoda bardzo, że przerwał pan 14 odpowiedziałby poprostu: dziej, temwięcej, że było to jeszcze nie- 
ności. Chociaż więc namawiano ją, aŻe- | swoje studja — zauważyła raz w zamy-|  — Zapomniałem już o niej i dawną bardzo ujeżdżone i okiełznane zwierzę. 
by z początkiem. maja pojechała na fran | gjenig. swą miłość wspominam bez goryczy.|  Ziawienie. się konia bez amazonki 
cuską Rivierę, ona pozostała wierna| Jechali wówczas lasem, ciągnącym! Teraz znalazłem kogo innego, który, za-; wywołało w pałacu zrozumiałą panikę. 
Grzymanowicom. się w stronę Kamiennej Wólki. tarłszy w mej duszy dawne wspomnie- |Dorozumiewano się bowiem, że hrabina 
W tej wielkiej swojej samotności mi| "Byt koniec maja. Mniej więcej rok "ia króluje w niej niepodzielnie: ty. ulec musiała jakiemuś nieszczęśliwemu 
mowoli zbliżała się do Stanisława, temu jechali tędy we trójkę z księciem! Ale dzieliła ich zbyt wielka prze- wypadkowi. 
Coraz mniej traktowaa go jak szofe-|Filipem de Monte Berry. paść, ażeby młody człowiek mógł a Zarządzono natychmiast energiczne 
ra. Jego wykształcenie, inteligencja Spoza wierzb, chylących swe gałę- bie pozwolić na taką szczerość. poszukiwania. 
a przedewszystkiem piękne stonowanie |zje nad strumykiem, przecinającym leś-| Więc też bardzo wymiiająco odpo-| Część służby pospieszyła w północ- 
sprawiły, że odnosiła się do niego nie-|ną polankę, wychyliła się zjawa bladego wiedział: no-zachodnią stronę lasu, część zaś w 
mal po przyjacielsku. Lecz choć z bie- księcia: mimowoli pomyśleli o nim — — Czyż nie zauważyła pani sama, północną. 
giem czasu poufność ich wzrastała, Re-|i uśmiechnęli się niewyraźnie. * |że po jakimś czasie potrafimy zapom-| W poszukiwaniu tem wziął również 
czyński nigdy nie zapominał, że jest tyl — Niech pan zatrzyma samochód—,nieć o najgorętszych naszych uczu- udział i Stanisław. 
ko szoferem pieknej arystokratki, I rozkazała hrabina. ciach. | Ten bez namysłu skoczył do auta 
leżniony od jej kaprysu i łaski. Wóz stanął. Julia wpatrzyła się Frabina zmieniła temat: i pognał pierwszy w stronę, od której 
Może czasem po nocach — aa siebie mądremi oczyma. — Czy nie żałuje pan więc, że przer wrócił samotny wierzchowiec. 
Danuśki, której obraz zacierał mu się Wszystko * tu było tak samo jak wał swoje studja? Znalazłszy się w obszernych lasach, 
coraz bardziej w pamięci — rozmarzała {przed rokiem: i ta polana, i te wierzby,|  — Poniekąd tak — przyznał Reczyń |zmniejszył szybkość pędu. 
go wizja jasnowłosej pani o niebieskich, fi strumyk, i wieczorną rosą perlące się ski. — Myślę jednak, że nie wszystko | Serce stukało mu niespokojnie 
przejrzystych niby szafir oczach. Możeltrawy. Nie się nie zmieniło. ijeszcze jest stracone! Narazie odkładam myśl o tem, że pani jego wia si za 
też wówczas — we śnie PPC się| Ale w niej rok, który minął zmienił grosz do grosza tak, że mam nadzicię, |gło jakieś Taczaka. Teraz dopiero 
nieśmiało jej wąskich palców i mówił;niejedno. Przed rokiem jeszcze tliły że zczasem złożę sobie taki kapitalik, zrozumiał, jak bardzo nie jest mu obo- 


jej — jeszcze bardziej nieśmiało — się w niej iskry miłości dla Ryszarda a który pozwoli mi na kontynuowanie dal iętna 

ciche słowa wyznania Ale kiedy na ja- inyśl, że może w tej samej chwili ca- szych studiów- r 

wie siedział obok niei przy wiesz A łuje się on z Norą wydawała jeji sie. — To bardzo ładnie z pańskiej stro- 

był wzorem chłodnego służbigty, dla przykra. iny — powoli jakby w zamyśleniu Do- (Dalszy ciag jutr). 
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Zabił gajowego 
Mordercę osadzono w więzieniu 


Łódź, 2 września, 

(gr) — Urząd śledczy w Łodzi został 
powiadomiony o śmiertelnem postrzele- 
niu gajowego przez nieuchwytnego przez 
dłuższy czas kłusownika, 
, „Wypadek wydarzył się w lasach ma- 
jątku Niegodzice pod Łodzią. Ciężko 
ranny w brzuch został 37-letni Andrzej 
Studziński, gajowy, którego z fuzji po- 
strzelił Jan Kęsia, znany kłuso , Za” 
mieszkały w sąsiedniej wsi Wośniki, 

Kęsia, jak ustaliło dochodzenie poli- 
cyjne, zastrzelił śajowego z zemsty, po- 
nieważ odsiadywał już przez niego kilka- 


krotnie kary aresztu za kłusownictwo.|r. b., a w ciągu następnych miesięcy 


Zbrodniarza aresztowano. 


2x CESMRESY w 


GROŻBA REDUKCJI 1500 


Na dzień 1 października rh. kilkuset dozorców 


Str. 8 


DOZORCÓW 


domowych ma opuścić 


mieszkania. — Energiczna akcja związków zawodowych 


» Łódź, 2 września. |wier, wzywając jednocześnie dozorców 
(k.) Jak wiadomo, właściciele nieru- |do opuszczenia mieszkań służbowych w 
chomości w Łodzi, niezadowoleni z o- |określonym terminie. 
rzeczenia nadzwyczajnej komisji rozjem Sytuacja jest poważna, gdyż pierw- 
czej, powzięli uchwałę w sprawie wy” |sze wypowiedzenia kończą się już za 
powiedzenia pracy dozorcom  domo- |cztery tygodnie — t. j. w dniu 30 wrze- 
wym. Pierwsze wypowiedzenia wręczo |Śnia, czyli na dzień 1-go października 
ne były dozorcom na dzień l-go lipca |część dozorców musiałaby zwolnić sta- 
nowiska i opuścić swe mieszkania. 


rozesłano ogółem około 1.500 wymó- W związku z tem organizacje zawo- 


S$trajic stolarzy w łodzi 


Pracę porzuciło około 3.000 robotników. — Pracodawcy 
nie chcą zawrzeć umowy zbiorowej 


Łódź, 2 września. 

_ (k.) Jak już donieśliśmy o tem po- 
krótce, w dniu wczorajszym wybuchł w 
Łodzi strajk w przemyśle drzewnym, 
który obiął większość zakładów stolar- 
skich, fabryk wyrabiających meble itd. 

Na terenie naszego miasta istnieje 
znaczna ilość fabryk mebli oraz zakła- 
dów stolarskich, zatrudniających ogó- 
łem około 3.500 robotników. Pracow- 
nicy ci zarabiają bardzo mało: otrzy- 
mują od 30 do 65 groszy za godzinę pra* 
cy, co tygodniowo daje im po kilka- 
naście złotych. 

Ostatnio pracownicy stolarscy, zrze- 
szeni w związkach zawodowych, zśło* 
sili za pośrednictwem swych organiza- 
cyi pismo do pracodawców z żądaniem 
podwyższenia płacy, zawarcia umowy 
zbiorowej, wprowadzenia iustytucji de- 
legatów itd, 

Ponieważ na pismo to pracodawcy 
nie dali konkretnej odpowiedzi — w wy 
niku ogólnego zebrania uchwalono pro- 
klamować strajk w przemyśle drzew- 
nym, który się właśnie wczoraj rozpo-, 
czął i obiął około 3.000 robotników. 

W. dniu. wczorajszym związki skięro, 
wały pismo do okręgowego inspektora 
pracy i zawiadamiając go o wybuchu 
strajku proszą o zwołanie wspólnej kon- 
ferencji, celem omówienia sprawy za- 
warcia umowy zbiorowej. Umowa ta ma 
wprowadzić w myśl żądań związków 
zawodowych trzy kategorie płac: od 90 
groszy do zł. 1.30 za godzinę. 

Dowiadujemy się, że pracodawcy 
skłonni są podwyższyć płace, ale nie 


Poszukiwany przez 
władze śledcze 


l Łódż, 2 września. 

(gr) — Urząd śledczy w Łodzi poszu- 
kuję wieśniaka, lat około 40-tu, który w 
dniu 29 b. m. przejeżdżał szosą do Łodzi 
przez Justynów —  Gałkówek. Wieś- 
niak jechał wozem, zaprzężonym w jed- 
nego konia, maści ciemnej. Ubrany był 
w szarą marynarkę, palto i maciejówkę 
koloru granatowego, Wraz nim znajdo- 
wała się na wozie 10 — 15-1 
cz , szczupła, w bronzowem palcie 
z futrzanym kołnierzem. 

Letnicy, którzy widzieli ich proszeni 
są o podanie mości osobiście lub 
też na piśmie do urzędu śledczego w Ło- 
dzi (Kilińskiego 152, 3 p. pok. 8). 


Nofafnik miejski 


W dniu wczorajszym p, wojewoda łódzki Hauke- 


Nowak dokonał inspekcji Wojewódzkiego Biura! 


Funduszu Pracy przy Al. Kościuszki 1, spraw= 
dzając punktualność przybywanin urzędników do 
pracy. Następnie p. wojewoda odbył konferen- 
cję w biurze Kanalizacji i Wodociągów, intere- 


sując się stanem robót. 
$% 


chcą się zgodzić na zawarcie umowy W Aleksandrowie pod Łodzią wy- 
zakaz Gala adi eyj, a buchł również strajk stolarzy. Straj- 
zą z założenia, że wysokość płac mu-ły.,; AA dd 

si być zagwarantowana umową zbioro- szał skie spad” go pis, e 
wą, w przeciwnym bowiem razie w każe nić GAM Sz AP RCA 
dalszym ciągu w zakładach stolarskich |te zostały odrzucone, to też wszystkie 
i fabrykach mebli stosowane będą płace | fabryki mebli w Aleksadrowie oraz za- 
indywidualne. kłady stolarskie zostały unieruchomione. 
UGO 


NE 7 40m — ya R 
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Tajemnicza tragedja przy ulicy Okrzei 


Desperat nie chće wyjawić przyczyny rezpaczliiwego kroku 


Łódź, 2 września. |wieziono do szpitala Ubezpieczalni Spo- 
(gr) — Wczorajszej nocy wezwano po; łecznej. 
gotowie Czerwonego Krzyża do domu Przyczyna desperackiego kroku nie 
przy ul, Okrzei 5, gdzie w mieszkaniu została narazie ustalona. Kolczyński. 
własnem usiłował pozbawić się życia 33- po odzyskaniu sił i przytomności nie 
letni Wacław Kolczyński, chciał wyjawić powodów tarśnięcia się 
Przybyły na miejsce lekarz stwierdził na życie, 
y upływ krwi, wskutek przecięcia, Policja prowadzi dochodzenie. 
żył brzytwą u obu rąk, Rannego prze- 
TESTVERE I ZPTOROL FREAK 


a ai i Ae *, "we 
T IA AAt ra Eae tra oen IO ae aa a 62 


AXA: | 


"dowe dozorców domowych podjęły ©" 
| nergiczną akcję w sprawie cofnięcia 
wszystkich wypowiedzeń i skłonienia 
właścicieli nieruchomości do bezwzgłęd 
nego honorowania orzeczenia nadzwy= 
czajnei komisji rozjiemczej. 

Przedstawiciele związków zawodo” 
wych interwenjowali w okręgowej it- 
lspekcji pracy, gdzie oświadczono im, że 
| koło 10 b. m. zwołana zostanie z dozor= 
icami konferencja, poczem wezwani Zzo= 
jstaną przedstawiciele właścicieli nieru- 
tchomości. Po tych jednostronnych kon- 
ferencjach ma być zwołana konferen: 
cia wspólna, celem zlikwidowania za- 
targu. 

Dowiadujemy się, że największe za- 
strzeżenia przeciwko nowemu orzecze- 
Iniu mają właściciele domów na przede 
Imieściach, którzy nadesłali do inspekcji 
pracy oraz do odpowiednich urzędów 
pisma, wskazując w nich, iż w domach 
ich zamieszkują przeważnie bezrobotni 
lokatorzy niępłacący komornego i czę” 
sto zdarza się, że pensja dozorcy po- 
chłania całkowicie dochód z domu. 

M. in. wysuwany jest projekt, aby 
inowe orzeczenie obowiązywało tylko 
domy w śródmieściu, zaś aby w domach 
na peryferiach miasta obniżone zosta- 
ły pensje dla dozorców domowych © 

W dniu dzisiejszym do urzędu wo- 
jewódzkiego udaje się delegacja związ- 
ków dozorców, która interweniować 
ibędzie u p. naczelnika Kędzierskieśo w 
te sprawie. Delegacja będzie prosić p. 
naczelnika, aby sprawa została załat= 
wiona jaknajszybciej, gdyż dzień |l-ga 
października zbliża się i kilkuset dozor- 
ców może się znałeźć bez pracy i bez 
dachu nad głową. 


Samobójstwo kupca łódzkiego na cmenfarzu 


jose ne 


Łódź, 2 września, 
(gr) — Do Łodzi nadeszła wiadomość 
o wstrząsającem samobójstwie miesz- 
kańca naszego miasta, Stefana Chełmiń- 
skiego na cmentarzu w miasteczku Lu-|znanym w m. 
biany pod Włocławkiem. Przed kilku dniami wyjechał on 
DCUODOOMICIU. WZDLDUSOODCCOUDOCOCOOCOCT UG00 DOXA u. UCD: 


TKACZE POSZUKIWANI W ARGENTYNIE 


Firma przemysłowa w Buenos Aires reflektuje 
na wykwalifikowane siły 
Łódź, 2 września. | Kwoty potrzebne na koszty przejazdu 
(v) Do Łodzi nadeszło zawiadomienie, zwraca firma argentyńska, 

skierowane za pośrednictwem Minister- Zapotrzebowanie to nadeszło pod 
stwa Spraw Zagranicznych, w sprawie adresem Syndykatu Emigracyjnego w 
za kilkudziesięciu tkaczy łódz Łodzi, który w sprawie tej porozumiał 
kich w jednej z większych firm przemy- się z Biurem Pośrednictwa 


bardzo grożny. 


z 


Funduszu 


„|słowych w Argentynie w Buenos Aires. Pracy, Zgłoszenia na wyjazd przyjmują 


Firma argentyńska 


reflektuje 
łącznie na siły wykwalifik 


wy-| obydwie te instytucje. 
owane, tkaczy 


A Zaznaczyć należy, że zapotrzebowa- 
na krosnach bawełnianych, którzy mogą; nie obejmuje tylko kilkadziesiąt rodzin. 
wee z kraju z nielicznemi rodzina- Wiek acey, chętnych do wyjazdu 


nie może przekraczać 60 roku życia, 


Kotoniarze zaproszeni na konferencję 


Protest związków zawodowych przeciwko samowolnemu uzu- 
pełnieniu umowy zbiorowej w przemyśle kotenowym 


Łódź, 2 września. 

_ (k) Jak już donieśliśmy, w przemy: się do związków zawodowych z pro- 
śle kotonowym w Łodzi wybuchł nowy |pozycią odbycia wspólnej konferencji. 
konflikt. W konferencji tej, która zwołana zosta- 
Oto przemysłowcy pod tekstem do-|ła na dzień dzisiejszy, na godz. 6-tą wie- 
datkowej umowy zbiorowej, zawartej jczór, wdział mają wziąć członkowie ko- 


Chełmiński, liczący lat 38, jest daje 


przemysłowców kotonowych zwróciły | EUROP 


(7 

Wczoraj odbyło się zebranie tramwajarzy, k 
zatrudnionych na tramwajach miejskich 1 doja- ps TE ek dal 
zdowych. Potanowiono wysuuąć żądania anto- pewną uwagę, krzywdzącą ogół robot 
matycznych awansów po określonych latach ników i przyczyniającą się do obniżenia 

pracy oraz ustanowienia miesięcznych urlopów. zarobków. 
A +, W wyniku odbytego zebrania koto- 
W dniu 10 września rb. odbędzie się posie-|-iqrze postanowili zwrócić się ze skar- 
dzenie tymczasowej rady miełskiej. Na posie- ga do okręgowęgo inspektora pracy. 


dzeniu tem prez. Godlewski złoży sprawozdania Zażalenie to zostało wniesione onegdaj, 
z działalności zarządu miejskiego podczas feryj przyczem zwiazki zawodowe zażądały, 
letnich. Będzie to przedostatnie posiedzenie tym aby uwaga ta została skreślona z tek- 
czasowej rady miejskiej, która zostanie rozwia- stę umowy zbiorowej. 


dniu wczorajszym  orzanizacie 


zana zaraz po wyborach. 


W. 


misji fachowej, która przez szereg ty- 
godni uzgadniała sporne kwestje, jakie 
wyłoniły się po zawarciu umowy zbio- 
rowej w przemyśle kotońowym przed 
kilku miesiącami. 

Związki zawodowe oświadczają, że 
na żadne zmiany w orzeczeniu inspekto" 
ra pracy nie zgodzą się i że w razie nie 
honorowania umowy domagać się będą 
pociągnięcia przemysłowców do odpo- 
wiedziałności na mocy ustawy o wykro- 
czeniąch. 


pił się frucizny i przeciął sobie brzytwą gardło, — Prze- 
wieziono go w groźnym słanie do szpifala | 


Desperata przewieziono  niezwłocz- | Łodzi, nie mówiąc domownikom, dokąd 
nie do szpitala, Stan Chełmińskiego jest się udaje. 


Po przybyciu do Lubian udał się 
wprost z dworca kolejowego na cmen- 
tarz, gdzie pochowana była przed 20-tu 
laty jego matka, Nad grobem widziano 
Chełmińskiego kilka godzin. O zmierz- 
chu dozorca cmentarny spostrzegł, że 
imieni leży bez przytomności na 
ziemi. 


Obok gegart leżała sporych roz- 
miarów. butelka z jodyną i ostra . 


tew. 
, Chełmiński, po wypiciu trucizny pra- 
śnął widocznie przyśpieszyć śmierć i 
brzytwą podciął sobie gardło. 

Lekarze dają słabą nadzieję utrzy- 
„mania go przy życiu, 

Przypuszczalną przyczyną rozpaczli- 
wego kroku były złe warunki materjal- 
|ne, gdyż ostatnio powodziło się Chełmiń 
|skiemu nieszczególnie. j 


Dziś w kinach: 


ADRJA: — „Wielki Plan". 

CASINO :— „Melodje z nad Dunaju”. 
CAPITOL: — „Szyfr Nr. 77". 

CORSO: — „F.P. 1 nie odpowiada" i „Osłątnia 
Serenada". 


A; — „Straszny Dwór”. 

GRAND-KINO: — „Robin Hood z Eldorado" 

AR: — „Tancerka z Chicago" i rewia. 
TRO: — „Wielki Plan". 

MIRAŻ: — „Bohaterowie Sybiru". 

PALACE 


1 — „Miłość Cygana". 
PRZEDWOŚNIE: — „Czarne Róże”. 
RAKIETA 
RIALTO: — „Jej ekscelencja babka”, 


$ — „Pan Twardowski", 


SERODORODUOWUGDOECOPOTUOPOGTGOTTW 


AUTO- 


KABRJOLET 


5-osobowe, pierwszorzędny stan Ze- 

wnętrzny i techniczny, luksusowa ka- 

roserja, okazyjnie DO SPRZEDANIA, 

Inform. tel. 11-000 od 8—ł0.30 rang 
od 34 popol, tel. 12-000, 


= 


A 


3tr. 4 


ETA ' Tu tad udję!. BE 


ŚRODA, dnia zie września 1936 r. 
6.00—6.03 Pieśń „Kied M ranne wstają zorze”. 
6 03—6.23 Muzyka — prr 6.23—6,28 Parę 
Esamas 6.28—6.33 Zapowiedź programu. — 
—6, Gimnastyka, 6.50—7.20 Mou — 
płyty: 1.20—7.30 Dziennik poranny. 7.30—11,00 
rzerwa _11.00—11,57 Koncert południowy — 
BORA 11.57—12.03: Sygnał «czasu z Warszawy. 
ejnał z Krakowa. 12.03—12,13: Marsze (płyty). 
12,13—12,23: Dziennik południowy, 12.23—13.15: 
Koncert w wykonaniu re rezentacyjnej orkie- 
stry zowjowe! pod dyr. Jarosława  Leszczyń- 
skiego. 13.15—15,27; Przerwa.  15,272—15.30: 
Łódzkie wiadomości sportowe.  15,30—15,45: 
Wiadomości gospodarcze. 15.45—16,15: „Nie- 
źwykłe przygody ]ądrka i Felka", słuchowisko 
adeusza Markowskiego, Audycja z Poznania 
dla dzieci. 16.15—16,40; „Gentils galants de 
France" — piosenki starofrancuskie w wykona- 
niu Wandy Heindrich (sopran) i chóru „Pro 
Arte" (z Wilna), 16,40—17,20; Zespół salono- 
wy Pawła Rynasa. 
17.20—17.50: Koncert symfoniczny (płyty). 
17,50—18.00: „Anegdoty z życia Leonarda da 
Vinci“ — pogadanka — wygłosi dr. Jadwi- 
ga Puciata-Pawłowska. 
18.00—18.15: Łódzkie audycje literackie: „Naj- 
|. młodsza Łódź literacka" Janusz Snay. 
18.15—18.25: Muzyka wokalna (płyty). 
18,25—18.40: Koncert reklamowy. 
18:40—18.50: Pogadanka. 
18.50—19,00: Pogadanka aktualna, 
19,00—20.0: ot w wykonaniu Małej Orkie- 
stry P. pod dyr. Zdzisława Górzyńskie- 
go oraz A Marja Kaupe (sopran) i 
leksander Hernes — tenor (z Wystawy). 
20,30—20,45;: „Z wędrówek po prowincji”. 
20.45—20.55: Dziennik wieczorny. 
20.55—21.00: Pogadanka aktualna. 
2100—21.30: Koncert chopinowski w wykona- 
niu Henryka Sztompki, 
21.30—22.00: Cezar Frank: Sonata na' fortepian 
i skrzypce, Wykonawcy: Jakób i Bronisław 
Gimplowie (ze Lwowa). 
22.00—22.10: Wiadomości sportowe ogólne. 
2210—22.15: Wiadomości sportowe lokalne, 
22.15—23.00: Lekkie piosenki į melodje w wy- 
konaniu Oli Obarskiej, Teczógo Lawina 
(duet) i Mieczysława Hohermana (saksofon 
i wiolonczela). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
18425 WIEDEŃ: „Tristan i Izolda”, 
19,00 MOSKWA: Wiecczór melodyj operetko- 


wych. 
20.35 BUKARESZT; Recital skrzypcowy. 


20.40 RZYM: Koncert symłoniczny. 
22.45 RADIO PARIS: Muzyka taneczna, 


2 WRZESIEŃ 1936 R. 
Wczesny ranek zapowiada sie nieszczegól- 


nie. Już koło godz. 8-ei odczuwamy niepokój 
nerwowy i narażeni iesteśmy na straty pienię- 
żne i nieporozumienia z przełożonymi i współ- 
pracownikami. Do południa nie należy załat- 
wiać spraw wymagających szybkiego zakoń- 
czenia ani rozpoczynać procesów, Po godz. 12 
sytuacją się stopniowo poprawia. Miedzy godz. 
13-tą a godz. 16-tą działają pomyślne wpływy 
dla górników i marynarzy. Jest to także od- 
powiednia pora do ubiegania sie o pracę oraz 
do żawierania umów. Godz. 17-ta sprzyja nau- 
ce i sztuce i przyniesie zainteresowanie polity- 
ką. Od godz. 18-ej do godz. 20-ej należy uni- 
kać ludzi, do których nie mamy zaufania. Okres 
ten nie nadaje się także do załatwiania kores- 
pondencji ani do kupna przedmiotów wartościo- 
wych. Wieczorem działają pomyślne wpływy 
dla miłości i czeka nas powodzenie w związku 
ze sztuką i życiem towarzyskiem. Po godz. 23 
nastrój się pogarsza. 

Dziecko dziś urodzone — samodzielne, o 
skłonnościach egoistycznych, kochliwe. lubi roz- 
rywki i zabawy, usposobienie zmienne. 


Przywłaszczył sobie 
pończochy i zbiegł 


Łódź, 2 września. 

(gr) — Właściciel firmy pończoszni- 
czej, Sz. Weiss, zam. przy ul. Żwirki $, 
wręczył tragarzowi, M. 'Jurniewskiemu 
(Ogrodowa 9) 10 tuzinów pończoch i 
polecił zanieść je do jednego z klientów. 

Tragarz nie zjawił się z paczką i u- 
krył się przed Weissem. O przywłasz- 
czeniu doniósł w dniu wczorajszym po- 
szkodowany policji, Za nieuczciwym tra- 
 garzem wszczęto poszukiwania, 


| Strajk u Millera 


zgodzić na podział 


Łódź, 2 września. 

(k.) Strajk okupacyjny w fabryce 
| Millera w Rudzie Pabianickiej trwa w 
dalszym ciągu. 
=. Dyrekcja firmy nadal nie chce się 
pracy, odrzucając 
jednocześnie żądanie robotników w spra 
wiz cofnięcia wypowiedzeń. 


| "W związku z przedłużającym się za- 


fargiem w dniu wczorajszym dó in- 
j spekcji pracy zwróciła się delegacja 
| związku zawodowego, interweniując w 
Sprawie zwołania wspólnej konferencii. | 
Inspektor pracy przyrzekł delegacji, że j 
poczyni wszelkie starania, aby strajk 


został iaknajszybciej zlikwidowany. 


p 


ax URSUS 


ROBOTNI SPRZEDAJA SWA KREW 


I 9868 


Nr. 244 


Do Czerwonego Krzyża zgłosiło się 100 zawodowych dawców krwi 
W liczbie ich nie brak również i kobief 


Łódź, 2 września. 
(k). Przed kilku tygodńiami Czer- 
wony Krzyż w Łodzi uruchomił w loka- 
lu przy ulicy Piotrkowskiej 203 ośrodek 
transfuzji krwi i ogłosił, że osoby, któ- 
re chcą udzielać swej krwi chorym za 
opłatą lub bezinteresownie, mogą się! 

zgłaszać na stację, celem rejestracji. 
Początkowo zgłosiło się tylko kilka 
osób, obęcnie jednak, jak nas informują, 
w Czerwonym Krzyżu jest zarejestro- 
wanych 


rzy zdecydowali się sprzedawać swą 
krew za opłatą. 


Wśród zawodowych dawców krwi 


| przeważają młodzi mężczyźni w wieku 
od'25 do 35 lat. Nie brak także i ko- 


biet, które sprzedają swą krew na ta-. 
kich samych warunkach, co mężczyźni. 


Za krew płaci chory, przyczem ceny 
[ wahają się od 60 do 75 groszy za cen- 
tymetr sześcienny krwi. Oczywista, że 
| krwiodawcy nie mogą zbyt cżęsto udzie 
{lać swej krwi i po każdej „operacji“ mu- 
szą odpocząć dla nabrania sił. 

Zawodowi dawcy krwi są systema- 


dzić, czy krew danego dawcy nadaje się 
do celów transfuzji, t. zn., czy dawca 
ten jest zupełnie zdrowy. 


t Jak się dowiadujemy, 


' Czerwony Krzyż posiada adresy - 
wszystkich dawców krwi i w razie po- 
trzeby zawiadamia ich, aby się natych-- 


-nia przetoczenia krwi. Szybkość odgry-. 
wa tu bardzo ważną rolę, gdyż często 
w wypadkach tych decydują minuty 4 
chory może umrzeć wskutek silnego u- 
ptywu krwi. 

Czerwony 
Krzyż w dalszym ciągu przyjmuje zgło- 


przeszło 100 dawców krwi.ltycznie badani przez specjalne komisie szenia kandydatów na zawodowych 
Większość z nich — ło bezrobotni, któ- |lekarskie, których zadaniem jest stwier- dawców krwi. 


Zgłaszać się można do 
stacji wypadkowej przy ul. Piotrkow= 
skiej 203 przez całą dobę. 


HODOWLE WINOGRON POD ŁODZIĄ . 


Owoce z podmiejskich ogrodów sprzedawane są jako... zagranicz 


ne. — Przed otwarciem wojewódzkiej wystawy ogrodniczej 


Łódź, 2 września. 


w parku Staszica 
wojewódzki związek ogrodniczy w Ło-| 


ma zaprezentować społeczeństwu łódz. 


(k.) Dowiadujemy się, że w dniu l24dzi pod protektoratem Pana Wojewody |kiemu rozwój ogrodnictwa i nowe jego. 


września r. b. nastąpi uroczyste otwar= 
cie wojewódzkiej wystawy- ogrodniczej 
w parku Staszica, zorganizowanej przez 


Hauke-Nowaka i patronatem łódzkiej, 
Izby Rolniczej: 


Wojewódzka wystawa ogrodnicza 


Sprawdzanie podpisów na listach wyborczych 


Jutro mija termin zgłaszania kandydatów na radnych 


Łódź, 2 września. 

(v) W dniu wczorajszym do Głównej 
| Komisii Wyborczej nie wpłynęła ani je- 
dna lista kandydatów na radńych. Do- 
tychczas zatem złożonych jest 31 list dla 
okręgów opatrzonych 300 podpisami wy 
borców każda. 

Składanie list odbywać się może do 
dnia 3 września włącznie. i 

Główna Komisja Wyborcza bada 0- 
becnie podpisy na złożonych listach, — 
sprawdzając, czy podpisujący figuruje w 
spisach wyborców do samorzadu. 

W dniu dzisiejszym spodziewane jest 


Rokowan'a 0 umowe 


zatrudnionymi w łódzkiej Ubezpieczalni 


Łódź, 2 września. 

(yv) Do Łodzi wrócili obecnie przed 
stawiciele łódzkiej Izby Lekarskiej, któ- 
rzy brali w Warszawie udział w konfe- 
rencji z władzami Z. U. S. w sprawie za* 
warcia umowy zbiorowej pomiędzy le” 
karzami a Ubezpieczalnią. 

Trzydniowe konferencje nie dopro- 
wadziły do pozytywnych rezultatów. — 
Wytyczne umowy zbiorowej nie zostały 


Gdzie odbędzie się proces Grzeszolskiego 


Decyzja zapadnie na posiedzeniu gospodarczem 
warszawskiego sądu apelacyjnego 
i szolski byłby sprowadzony z więzienia 


Warszawa, 2 września. 
W najbliższych dniach na posiedze= | 
niu gospodarczem sądu apelacyjnego w 
Warszawie zapadnie decyzja, czy zgod- 
nie z wnioskiem obrony, sensacyjny: 
proces truciciela Pawła Grzeszolskiego | 


będzie rozpatrywany w Warszawie, 
czy też na sesji wyjazdowej w Sos- 
nowcu. 


W wypadku, gdyby rozprawa odby- 
ła się przed sądem w Warszawie, Grze- 


złożenie list przez Narodowo - Chrześci- 
iański Front Robotniczy. 

Ugrupowania żydowskie nie doszły 
jeszcze do ostatecznego porozumienia 
w sprawie wysunięcia kandydatów na 
radnych. 

"Spodżiewarie jest również złożenie 
kilku list fikcyjnych dła wyrównania nu- 
meraćji w poszczególnych okręgach. — 
-| Wskutek złożenia trzech list kandyda” |+ 
tów. przez właścicieli nieruchomości, — 
część okręgów posiada zmienioną nume- 
ika 


zbiorową z lekarzami 


uzgodnione i sprawa uregulowania sto 

sunków pracy pomiędzy Ubezpieczalnią 

a lekarzami została odłożona. 
Konferencje w sprawie umowy zbio- 

rowej zostały 

 przórwane fa okres trzech tygodni. 

Po upływie tego terminu rokowania 

zostaną wznowione. Wyniku ich niepo- 

dobma narazie przewidzieć. 


w Piotrkowie Trybunalskim do jednego 
z więzień stołecznych. 

W dniu wczorajszym wpłynęły do 
Sądu Apelacyjnego akta sprawy Grze- 
szolskiego z Sądu Okręgowego w Sos- 
nowcu. Obejmują one dziesięć grubych 


tomów. Objętość tych akt prawdopo- 
dobnie zwiększy się jeszcze po przejściu 
|sprawy przez drugą instancję, 


Zapewnia się należyte przygotowania do 


Opłata od 15 zł. miesięcznie. 


Prywatna Żeńska 


Szkoła Powszechna 
przy Gimnazjum im. C. Waszczyńskiei 


u. Legjonów 15, tel. 219-00 


Przyimuje zapisy do wszystkich oddziałów. 
Do oddziałów I i II przyjmuje się także chłopców. 


W «szkole prowadzona jest konwersacja języków nowożytnych i rytmike, 


Kierowniczka: G. Cieślak-Marczewska 


gimnazium i troskliwą opiekę. 


sprzedawane są w mieście naszem ja* 


i parasolka. Właściciele mogą otrzymać po udo- 


wartości, zdobyte w ciągu ostatnich kil- . 
ku lat, ma zachęcić liczne rzesze do u” 
miłowania ogrodnictwa. 


miast stawili w ośrodku, celem dokona= | 


:y 


Na wystawie tej oglądać będziemy - s 


eksponaty z dziedziny ogrodnictwa, 0- 
wocarstwa, warzywnictwa, hodowli ro- 
ślin, wikliniarstwa, szkółkarstwa i.t. d. 
Eksponaty te nadejdą z terenu woje" 
wództwa łódzkiego oraz z terenu in- 
nych województw. | 
Wystawa ogrodnicza urządzona bę" 
dzie z wielkim rozmachem. Obecnie 
trwają na terenie parku Staszica. go” 
rączkowe prace związane z zakłada“ 
niem skwerów i trawników, celem na- 
dania tej imprezie estetycznych ram. 
Organizatorom wystawy chodzi 
wykazanie, że przy r pra=” 
dukcji ogrodnictwo polskie. może . nie- 


tylka -zapełnić rynek polski, ale może. . 
także skasować zupełnie import z za” - 


granicy, który jest dość duży. : 

Przy tej okazji dowiadujemy się bar 
dzo interesującej rzeczy. Oto pod Ło- 
dzią znajdują się ogrody, w których ro- 
sią masowo.. winogrona. Owoce te 


ko zagraniczne oczywista po cenach od- 
powiednio wysokich. 

Jak się dowiadujemy, Rozgłośnia Pol 
skiego Radia w Łodzi zdecydowała się 
urządzić podczas trwania wystawy o0- 
grodniczej wędrówkę po terenie wysta- 
wy. Wrażenia z tych wędrówek będą 
transmitowane przez naszą rozgłośnię 
na całą Polskę. - 

Pozatem przez cały czas trwania 
wystawy t. i. od 12 b. m. do 22 b. m. 
na terenie wystawy koncertować bę- 
dzie znana kapela ludowa Namysłow- 
skiego. 


Zycie Pabianic 


POCIĄGNIĘCIE DO ODPOWIEDZIALNOŚCI.. 

Lewkowicz Moszek. Bóźniczna Nr. 10 po- 
ciągnięty został do odpowiedzialności za wysoce 
niechluine utrzymywanie swego zakładu prze- 
mysłowego 

ZA OBRAZĘ URZĘDU SKARBOWEGO. 

Kasprzak Tadeusz, Krótka Nr 17 odpowie- 
dzialny redaktor nieistniejącej już „Prawdy Pab- 
janickiej“ skazany został wyrokiem Sądu Grodz- 
kiego w Pabjanicach na 3 miesiące aresztu za 
obrazę Urzędu Skarbowego: Wykonanie wyro- 
ku, wobec dotychczasowej niekaralności podsąd- 
z” go zostało zawieszone na przeciąg lat trzech. 

Redaktor Sławiński został uniewinniony, 

CZYJE RZECZY? 
W komisarjacie P. P. jest do odebrania koza 


wodnieniu swe zguby 
SKAZANI ZA KRADZIEŻ. 

Dnia 16-go lutego r. b zostały skradzione 
trzy sztuki towaru na szkodę Sinickiego Lejbu- 
sia. zam. przy ul. Majdany Nr. 3. 

Sprawcy zostali ujeci. Sąd Grodzki w Pabia- 
nicach skazał Szermana Laizera — Łódź, 11-go 
Listopada Nr. 13 na ieden rok więzienia bez za- 
wieszenia, z tego względu że Szerman był już ka- 
rany za podobne przestępstwa. Wspólnik Szer- 
mana Buchalter Dawid zam. w Łodzi, przy ul. 
Podrzecznej Nr. 15 otrzymał 6 miesięcy wię- 
zienia. Wykonanie kary zawieszono na lat 5. 


REPERTUAR KIN- 
OŚWIATOWE: — Baboona. 
NOWOŚCI: — Kwiat Hawaju. 
LUNA: — Taiemnica Panny Brianz. 


LI 


xD:-56 


w sprawie Heliasza 


Zarząd PZLA otrzymał pismo od Warty poz- 
nańskiej, w którem Warta domaga się rewizji 
KELYAWY w sprawie Heljasza i wszczęcia śledz- 
wa, k 

Jednocześnie komunikuiemy, że pogłoski o 
rzekome! rezygnacji Warty z udziału w mistrzo- 
stwach Polski nie potwierdzają się. 


wadach reprezentacyjnych. 

Z powyższego wynika że Heliasz nada! ma 
prawo stratu w zawodach o charakterze kra- 
joewym. 


Walasiewiczówna 


zaproszona do Finlandii 


Fiński Związek Lekkoatletyczny zaprosił Wa- 
lasiewiczównę na zawody międzynarodowe w 
dn. 3—6 bm. 

Zarządy PZLA i Warszawianki wyraziły już 
zgode na wyjazd Walasiewiczówny na powyż- 
sze zawody, Walasiewiczówna sdleciałaby sa- 
mołotem z Warszawy w nadchodzący czwartek 


Polscy jeźdźcy 
zajęli dwa pierwsze miejsca 


Ryga, 2 września. 
W trzecim dniu międzynarodowych zawodów 
hippicznych w Rydze rozegrany został konkurs 
ciężki o nagrodę dowódcy armii łotewskiej. — 


Polscy jeźdźcy odnieśli duży sukces, zajmując. 


dwa pierwsze miejsca w konkursie. Pierwszą 
nagrodę zdobył rotm. Sokołowski na Zbiegu bez 
punktów karnych. Drugle miejsce zajął por. 
Czernławski również bez pkt. karnych. 

3) Por. Broks (Łotwa) 4 pkt. karne, 

4) Por. Komorowski 4 pkt, karne. 

10) Por, Gutowski. ‘ 


Dwa mecze 


zamiast trójmeczu 


Zamiast projektowanego trójmeczu lekoatle- 
tycznego Polska—Węgry—Belgja, odbędą się w 


Warszawie 2 mecze; Polska—Węgry i Polska==/; 


I 
H 


Lelgja, a to ze względu na istniejące nagrody 
honorowe na każdy z tych meczów. Ag 
Zarząd PZLA zwrócił się do związku węzier 
skiego i belgijskiego z propozycja rozszerzenia 
zawodów na dwa dni 19 i 20 b, m. 
Zawody jak donosiliśmy, odbędą się w War- 
szawie na Stadjonie Wojska Polskiego. 


Tenisiści WIMY 


przegrywalą w Gdyni 
W towarzyskim meczu tenisowym KS Gdy- 
nia — Widzewska Manufaktura (Łódź) zwycię- 
żyli gdyńszczanie w stosunku 4:3. 
Ld 


. . 
W, nadchodzącą niedzielę tenisiści WIMY ro- 
zegrają w Łodzi spotkanie z Warszawianką o 
drużynowe mistrzostwo Polski, 


Olimpijczycy przyjęci 


przez gen. Langnera 


sław Langner przyjął w dniu wczoralszym o0- 
limpijczyków: 
PB e i Gałeckiego. W miłym nastro- 
u 
swych bolączkach olimpiiskich. Pan generał ży- 
wo interesował się niedawno minionemi walka- 
mi polaków na Igrzyskach w Berlinie, Obie pa- 
nię otrzymały od pana generała bukiety pięk- 
nych róż, 


Decydujące spotkanie 
o wejście do klasy A 


Dotychczas jeszcze nie wiadomo laka dru- 
żyna zaawansuje do łódzkiej klasy A na miej- 
scę zdegradowanej Makabi, Sokół pabianicki za- 
jat coprawda w rozgrywkach pierwsze miejsce, 
jednak tylko dzięki lepszemu stosunkowi bra- 


równej ilości punktów dwuch druzyn decyduje 
dodatkowy mecz tych druzyn. 

W dniu wczorajszym ŁOZPN zalał się spra- 
wą teg ododatkowego meczu między Sokołem 
a Lechią i wyznaczył spotkanie na 13 wrze- 
śnia. 3 

Godzina meczu i teren, na kterym będzie on 
rozegrany zostaną w tych dniach ustalone. 


Bokserzy Warty 
walczą w niedzielą w Warszawie 


W nadchodzącą niedzielę 6 b. m. o godz. 12 
w Cyrku Warszawskim odbędzie się ciekawy 
towarzyski miecz bokserski pomiędzy mistrzem 
Polski, poznańską Wartą, a stołeczną Polonią. 
'Składy drużyn przedstawiają się następująco: 
Warta: Wirski, Koziołek, Frankowski, Kai- 
nar, Sipiński, Florysiak, Szymura, Wiełgoń 
Polonia: Weyman Teddy (Legia), Małecki, 
Łukasiewicz, Jańczak, Fabisiak, Doroba I (Le- 
gia). Szawiński. s 
Przedsprzedaż biletów — od dziś 2 bm. w 
firmac hsportowych: Sport i Rozrywka. Dysk, 
Olimpiada i Grahowskż ] 


0 rewizję uchwały | 


; , |skich w Łodzi, na długo utkwi w pamięci paru 
jak nas informuje zarząd PZLA, Heliasz nie | tysięcy rozentuzijazmowanych, zachwyconych i 
został zdyskwalifikowany, a jedynie zawieszony . „zaczarowanych'' 


i to wyłacznie w odniesieniu do startów w za- | wreszcie imprezy o jakiej jeszcze niedawno nie 


1 B 


yka 


iprzyczynili się ogromnie do propagandy pływactwa.—Rekord wi- 


Vwacy w Łodzi 


sA za o 


dzów.—Wielka klasa gości i mierna zawodników polskich 


Łódź, 2 września. 
Wczorajszy występ pływaków amerykań- 


| 


widzów. Doczekaliśmy się 


marzyliśmy i lakiej nie prędko się doczekamy, 


To też dobrze uczynił Łódzki Okręgowy | nią raczej wrażenie ludzi<ryb. Daleki zasięg 
Zwłązek Pływacki, że skorzystał z okazji, by | rąk, i płytka praca nóg sprawiają, że ameryka 
tak znakomitych pływaków sprowadzić do Ło- nie posuwają się niezwykle szybko. Peter Fick, 
dzi. Kiedy patrzeliśmy na te tysiące krzyczą pięknie i bardzo silnie zbudowany raczej niskie 
cych, wylących i gwiżdżących z zachwytu wi-; go wzrostu, młody jeszcze chłopak, porwał wie 
dzów, domagających się błsów I z wielkim ża- downie swą nieprawdopodóbnie szybkością ru- 
lem opuszczałących zawody, nilbraliśmy nie- chów, Medica i Flanagan zademonstrowali ame- 


| 


Ktokolwiek bowiem interesuje się choć cokolwie 
sportem pływackim, wie doskonale jaklemi po 
tęgami są Peter Fick, Medica, Higgins, Casiey, 
czy też Flannagan. Sława ich juź dawno do» 
tarła do nas z poza ocęanu, Jeszcze nie długo 
przed olimpladą, co łakiś czas raz po raz 
któryś z nich skreślał stare rekordy śwłała, usta 
łając coraz to nowe, Pamiętamy jak w zes 
zsłyi roku sama zapowiedź startu Peter Ficka 
w Połsce wywołała sensacię w polskim świecie 
sportowy 


zwolenników, 


wartościowych. 
Wróćmy jednak do amerykanów. 


' Pływacy amerykańscy oraz ich polscy koledzy w Łodzi, 


w) 


e EN 2-10, 22 CE NE CAPE SA TA E a SES KASK RZEC TK e CA 
| . | aime ' AT T TAA 2 | ter I o) É +, ; 
Cracovia niepokonana! 


Ligowcy Wisły przegrywają 0:2 (0:1) 


Oczekiwany z wielkim zajnteresowaniem ge Cracovii. Jedyna uzyskana bramka była je- 
mecz piłkarski starych rywali lokalnych Wisły dnak raczej zasługą bramkarza „Wisty“ Koźml- 
i Cracovii, niestety nie przypominał dawnych | na, który fatalnie puścił daleki rzut wolny Griin- 


„dęrb” krakowskich. Złożył się na to w pierw- berga, 
szym rzędzie fakt, że zgodnie z życzeniem Poi-| 


żyn zabrakło zawodników, wyznaczonych do | cej płynności. 
reprezentacyj Polski przeciwka .ugosławii i 


Sukces propagandowy był ogromny, a pełne; ną wprost wytrzymałość. 
powodzenie imprezy powinno zachęcić władze 
związku do częstszego organizowania imprez 


Ich, rzu- 
cającą się w oczy, cechą pływania jest prze- 
dewszystkiem niezwykła miękkość i kaordyna- 
cja ruchów, Płyną z niebywałą łatwością i czy- 


W drugiej połowie atak Cracovil wzmocnił 
skiego Związku Piłki Nożnej w składach dru- | Kossok i dzięki niemu, akcje ataku nabrały wię- 


złomnego przekonania, że sport pływacki zyskał rykański styl naprzemian ręczny różniący się 
wśród łodzian bardzo wielu uowych gorllwych znacznie od cravla stosowanego przez naszych 


pływaków. Medica zresztą wykazał iantastycze 
W takim temple u 
nas zaledwie paru pływaków potrafl „zrobić“ 
setkę a ten zdawałoby się niepozorny, posiada 
jacy „xsbelne* i miały brzuszek i czyniący ra 
czej wrażenie kupca młodzian, bynajmniej nie 
„puchnie“ na 400 metrach, bijąc naszą sztafetę 
4x100 mtr. o przeszło 20 mtr. W idealnem wy- 
konaniu podziwialiśmy styl motyjkowy, zade- 
monstrowany przez twórcę tegoż Higginsa, Styl 
i ften jednak wymaga wielkiej siły i wielkiego 
| opanowania. Wymieniliśmy tylko paru, a prze» 
joleż i Lindegreen, Drysdale Van de Vecke, Ca- 
|sley — to pływacy również tej samej klasy. 

W -skokach popisywał się wicemistrz olim- 
piady Root. Pomimo iż iest on specjalistą w 
skokach z wieży, której oczywista na krytej 
pływalni nie było, jednak to co wykonał na 
trampolinie, było akrobatyką naiwyższej jako- 
ści. Jego salta, śruby czy nawet zwykłe ja- 
skółki były wykonane z precyzją trudną do. 
zrozumienła. 

Polscy pływacy Bocheński, Szrałbman, Kare 
liczek, Heidrich, Karpiński lub skoczek Ziaja, nie 
byli dla amerykanów przeciwnikami. Mogliśmy 
się tylko naocznie przekonać Jaka przepaść dzieli 
nas leszcze od klasy gości I jak wielkie są róże 
nice stylowe. j 

Z łodzian najlepszy był lak zwykle Elsner, 
który brał udział w konkuroncjach międzynaro- 
dowych. S 

109 m stylem dowolnym: 1) Fick 59,1, 2) Ma» 
conn 1.02,1. 3) Lindgreen 1.02,2. 4) Bocheński 

:02,8. 

200 m. styl. dowolnym 1) Szrajbman 2.30,5 
przed Karpińskim 2.36,8. i 

100 m, stylem grzbietowym 1) Drysdale — 
108,6, 2) Vam de Veghe 1.09,23) Karliczek — 

200 m stylem kiasycznym 1) Higgins 2,44,1. 
2) Heldrich 2.57,2. : AWAY 

400 m. stylem dowolnym 1) Medica 4.45,9 
2) Flanagan 5.02,2. Trzecie miejsce zajęła Szła” 
fetar złożona z zawodników ŁKS w czasie 5,07.9 

W sztaiecie 4x50 stylem dowolnym zwy= 
ciężyła sztafeta w składzie Medlca, Higgins, Van 
de*Veghe i Lindgreen w czasie 1:49,8, Druga 
sztaleta omerykańska w składzie Flanazan, Ca: 
słey, Macionis i Fick osiągnęła czas 1:55. Trze= 
‘cià sztafeta w składzie Elsner. Szrajbamnu, Kare 
iliczek i Bocheński miała czas 1.56, 

W konkurencjach lokalnych wyniki były na 


a= 


w | Stępujące: 


Í byli 
Dowódca OK IV generał brygady Włady- | 


Walasiewiczówne, Wajsównę, | wagi nad ligowcami ua terenie Krakowa. 


Łotwię. 

Nie umniejsza to jednak znacznego sukcesu 
Cracovii, która wygrała spotkanie zdecydowa» 
nie 2:6 (1:0), 

B 
w sumie drużyną lepszą. Decydującą rolę 
odegrała dobra pomoc Cracovii I ambitna gra 
całej drużyny, dążącej do wykazania swej prze- 


Pierwsza połowa wykazała znaczna przewa- 


| szereg interesujących momentów podbramko- 


iato - czerwoni wygrali zasłużenie, gdyż ły poparcia w rwącej się linji pomocy. 


Gra była prowadzona żywo i obfitowała 100 m. st. grzbietowym Kempiński 1.37.8, 

200 m. st. dowolnym Norski 2.58,8. 

100 m st. klasycznym Gołębiowski 1.34,5. 

Sztafeta 3x 100 m st. zmiennym Łódź 1 4:26. 

, Na a aż peace ai wal 

3 „ | się skokami i „numerami“ humorystycznymi, Ro- 

LAO? PETE PIDIO ao bili to tak znakomicie I z tak naturalnym ko- 
W przedmeczu mistrzowska drużyna Polski | mizmem, że wszyscy na widowni zanosili się 

juniorów Wisły pokonała juniorów Cracovil 5:1 |04 Śmiechu. 

(5:2). Organizacja zawodów była wzorowa. A. 


wych. Wynik dnia ustalił Kossok. dobljając 
strzał Stępienia. Usiłowania ataku „Wisły” zdo= | 
bycia przynajmniej honorowej bramki, nie mia- 


olimpijczycy opowiedzieli p. generałowi o| 


| 


| 


| 
| 


mek od tomaszowskiej Lechii, to też na zasadzie ) 
przepisów o awansie do wyższej klasy przy | 


| 


jedenastka piłkarska Niemiec 


na mecz z Polską w dniu 18 września 


Berlin, 2 września. Janes, Muenzenberg, pomoc — Mehl, 
Niemieckie Biuro Informacyjne do- | Sold, Kitzinger, napad — Mlehnert, Gau- 
nosi, że delfinitywny skład Niemiec na | chel, Hohmann, Len, Guether. 
mecz z Polską przedstawia się nastę" Uderza brak w drużynie słynnęgo 
pująco: bramka — Buchloh. obrona —-!bramkarza niemieckiego Jacoba. 


Echa konferencji w PKIO 


Oświadczenie Zarządu Związku Dziennikarzy Sportowych 


Zarząd Zw. Dziennikarzy Sportowych R. P ;wiązujących tak organizacje jak i dziennikar- 
prosi nas o zamieszczenie nast. komunikatu: stwo sportowe, 

„W zwiążku z konferencią prasową w Pol. Zarząd Główny Z. D. S. RP. występując w 
Kom. Olimp. w dn. 28 i b. m. zarząd główny {obronie dobrego imienia polskiego dziennikar- 
Zw. Dzienn. Sport. R. P. stwierdza, że spra-|stwa sportowego oświadcza niniejszym, że ża- 
wozdanie z tei konferencji, zamieszczone w-Nr.iden z członków redakcji „Gońca Warsz." nie 
237 „Gońca Warszawskiego" z dnia 29 ub, m.jiest członkiem Związku, wobec czego za to wy- 
nieprawdziwie przedstawia jej. przebieg i sta- |stąpienie polskie zrzeszone dziennikarstwo snor- 
nowi laskrawe naruszenie zasad fair play, obo- towe nie ponosi żadnej. odpowiedzialności". 


W niedzielę mecz piłkarski 


ŁKS — Reprezentacja Łodzi 


W majblizszą niedzielę 6 b. m. organizuje Ł. sna — Strzelec, 
0. Z. P, N. w Łodzi i w okręgu zawody piłkar-} By dać możność wystąpienia drużynom w 
skię na rzecz Funduszu Pomocy lekarskiej, W najsilniejszych składach, ŁOZPN zezwolił dnia 
Łodzi odbędzie się b. ciekawy mecz między li- tego zagrać również piłkarzom zdyskwaliiiko- 
gowym Ł. K. S-em a Reprezentacica klasy A, wanym. 
w Zgierzu spotkają się: Sokół — Boruta, w Pa: Wszystkie wspomniane mecze odbedą się w 
bianicach; Burza — P. T. C. i Sokół — Krusze- obecności delegatów związku i będą miały cha- 
ender, w Tomaszowie: Lechia — Tomaszowiau- rakter wybitnie propagandowy. 
ka, mecz ten poprzedzony będzie przednieczem! Nie należy wątpić, że ciekawe mecze i szła- 
Z. T. 8. G: — Hakoah, w Piotrkowie odbędzie chetny ich cel ściągną tłumnie w uiedzielę na 
sie mecz Concordia—Ruch. zaś w Kaliszu: Pro- boiska publiczność sportowa, 


PZLA dziękuje 
p. Sziachciakowi... 


Wczoraj na zebraniu zarządu PZLA spra- 
jwozdanie z igrzysk olimpijskich składał p. 
Szlachciak, kierownik naszęj eksepdycii lekko 
|atletyczneł. J 

Zarząd PZLA przyjął sprawozdanie do wia 
domości i wyraził p. Szlachciakowi podzięko» 


e 4 października 
jubileusz ŁZOPN 


Zarząd ŁOZPN-u ustalił ostatecznie termin 
uroczystości jubileuszowych z okazii swego 15- 
lecia na dzień 4 października. W programie jus 
biieuszu przewidziane są prócz części sporto* 
wej: defilada, akademja okolicznościowa, ban 
kiet I t. d, Szczegóły imprez piłkarskich są do- 
piero opracowywane, 


0 tytuł mistrza 


świata w wadze koguciej 


W New Yorku odbył się mecz bok- 
serski o tytuł mistrza świata w wadze 
koguciej. W meczu tym bokser Escobar 
pokonał amerykańskiego Włocha — To- 
ny Marino przez nokaut techniczny w 
13-ej rundzie, - 


Turniej piłkarski 
państw bałtyckich 
W Rydze odbył się turniej piłkarski 
o puhar bałtycki pomiędzy Estonją, Lit 
wą w Łotwą, za (2 i | 
meczu Łotwa—Estonia, zwycięży« 
li Łotysza 2:4, wycńdy 


Loś dla każdego ` 


Sędzia przywołuje nowego świadka, Na silę 
wchodzi przyzwoicie odziany młodzieniec. 

— Nazwisko? — pyta sędzia, 

— Alojzy Sygnał, 

— Zawód? 

— Jestem speakerem radiowym.. czyli za- 
powiadaczem„, 

— Ile pan ma lat? 

Speaker wyjmuje zegarek, przygląda mu się 
uważnie i odpowiada: 

— Uwagat.. Z „uderzeniem gongu kończę 
35 lat, 4 miesiące, 12 dni, 8 godzin, 23 minuty 
i 17 sekund, 


Ciężkie czasy., Cóż robić?.. Pan Kupść 
z konieczności musiał obrać zawód domokrąż- 


cy. Chodzi od domu do domu, od mieszkania i 


do mieszkania i sprzedaje mydło, 
Właśnie dzwoni do pewnego mieszkania. 


Przez szparę w drzwiach wysuwa się rozczo-|Na zdjęciu Balony; biorące udział w za: wadach o puchar Gordon Bennetta, 
t chwile przed startem na lotnisku mokotowskiem w Warszawie. 


chrana głowa, 

— Czego?1.. 

— Może pani kupi łaskawie kawałek do- 
skonałego mydła... — proponuje Kupść. 

— Nie potrzebuję. 

— Nawet na niedzielę też nie? 


Rozmowa dwóch przyjaciółek, 
— Wiesz, Halo, twój mąż bardzo mi impo- 


nuje.. Czyni wrażenie człowieka niezwykle wy- 
kształconego,, Czy on tak naprawdę wszyst- 
ko wie? 


— Wszystko?.. Co ci też do głowy wpa- 

dło?., On mnie nawet nie podejrzewa: 
k $ + 

Szef zwraca się do swego pracownika: 

— Panie Plumpek, tu przyjdzíe zaraz Meyer 
po pieniądze, więc niech pan powie, że mnie 
nie ma, że wyjechałem i niewiadomo kiedy wró- 
cę, rozumie pan? 

— Rozumiem, panie szefie, 

— [ nieważ się pan pracować podczas jego 
obecności, bo on panu nie uwierzy, że mnie 
nie mals 

e < | 

Do hotelu przychodzi jakiś pijany gość, wy- 
majmuje pokój, i kładąc się do łóżka, zwraca 
się do numerowego: 

— O ósmej rano musi mnie p.-.p..ppppan 
obudzić,. rwrrrrozumie pppan? 

— Już jest ósma, proszę pana... — odpo- 
włada numerowy. 

Pijany wybałuszył oczy I ryknął; 

— No, to czego pan stoi, do stu par de 
błówi?... Budź pan, jazda! 
ęśż, chc ćJUr. — etaoin shrdlu cmtwyp www 


Codzienna nowelka „Expressu” 


——— 
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Akrobatyka na morzu 


Na jeziorze Mohawk, pód New Yersey, odbyły się oryginalne zawody gimna“ 
styczne na poprzeczce, ustawionej na deskach, cią 


RW YYYY 


Nieście pomoc najbiedniejszym 


ih c A 


Spotkanie z przyjacielem 


.— Henryku, czy to ty? — usłyszał | u niej prawie pół roku. Gdy mu się znu- 


Henryk na ulicy jakiś wesoły głos. 
Odwrócił głowę i ujrzał wysokiego, 


i barczystego mężczyznę, który chciał go 


porwać w ramiona. 

— Nie poznajesz mnie? — zawołał 
ZNOWU. 

W tym momencie Henryk wreszcie 
uświadomił sobie, że to był Aleksander, 
przyjaciel z ławy szkolnej. którego nie 
widział już od piętnastu lat. 

— To ty, Aleksandrze? — krzyknął. 
— Także się cieszę, żeśmy się wreszcie 
spotkali! 

. Uścisnęli się gorąco. 

` Henryk spoglądał z zainteresowa” 
niem na dawnego przyjaciela. Wywie- 
rał wrażenie człowieka, który wiele 
przeszedł w życiu i jest dobrze usytuo- 
wany. 

— Musimy wpaść do cukierni, Alek- 
sandrze — powiedział. — Opowiesz mi, 
co się z tobą działo w ciągu tych piętna” 
stu lat. | dE RA 

Aleksander spojrzał na zegarek. 

— Wyjeżdżam za godzinę. — Muszę 
jeszcze załatwić Kilka pilnych spraw. 
Ale, oczywiście, musimy porozmawiać. 
(To jest ważniejsze, niż wszelkie inne 
sprawy. 

Weszli do zacisznej kawiarenkk 

'Aleksander począł opowiadać. 

Ukończył wydział medyczny zagra” 
nicą. Wkrótce udało mu sie otrzymać 
posadę lekarza okrętowego. W ciągu 
pięciu lat zwiedził niemal całą kulę 
ziemską. Przeżył najbardziej fantasty- | 
czne przygody. Jakaś hinduska księż- 
niczka zabrała go do Bombaju. Spędził 


dziła, wrócił do Europy. Towarzystwo 
okrętowe w międzyczasie, oczywiście, 
zaangażowało innego lekarza. 

Przez cały rok daremnie szukał po- 
sady. Wreszcie, zupełnie nieoczekiwa” 
nie, otrzymał wiadomość o Śmierci wu: 
ja, właściciela znanych zakładów włó- 
kienniczych. Wuj był człowiekiem sa- 
motnym. W testamencie zapisał mu 
znaczny udział w swych przedsiębior- 
stwach. 

Od tego czasu nie odczuwał już żad- 
nych kłopotów materialnych. Pracuje 
w firmie, załatwiając przeważnie roz- 
maite sprawy zagranicą. Od paru lat 
ciągle podróżuje. - 

— Teraz właśnie jadę do Paryża — 


zakończył swą opowieść. — A jak się| 


tobie wiedzie, Henryku? 

— Pracuję w banku — odpowiedział 
mu. Od niedawna jestem prokuren- 
tem. Ożenilłem się i prowadze spokoj- 
ny, mieszczański tryb życia. A ty je- 


| steś kawalerem? 


— Tak, mój drogi — uśmiechnął się 
Aleksander. I nie mam zamiaru się 
żenić, 

— Chciałbym, byś mnie odwiedził — 
powiedział Henryk. Opowiadałem 
żonie o naszych spólnych, szkolnych ka- 
wałach. | i 

— Chętniebym cię odwiedził, ale, 
niestety, teraz jest to niemożliwe. Są 
dzę, że za kilka miesięcy znów tu przy” 
jadę, 

Aleksander zanotował sobie adres 
Henryka. Przyrzekł, że w naibliższym 
czasie napisze. 


mnie odwiedzisz. 


Rozstali się serdecznie. 

Upłynął rok. J 
_ Aleksander nie dawał żadnego zma- 
ku życia. 

Pewnego popołudnia, wychodząc z 
banku, Henryk nieoczekiwanie natknął 
się na przyjaciela. 

— Aleksandrze! — zawołał. ściska” 
jąc mu dłoń. — Przyjechałeś znowu do 
naszego miasta i nawet mmie o tem nie 
zawiadomiłeś? 

— Wyobraź sobie, że zgubiłem no- 
tes, w którym zanotowałem twói adres. 
Nie wiedziałem, że pracujesz w tym 
banku. Muszę tu podiąć pieniądze. 

— Mam nadzieję, że tym razem po- 
Święcisz mi więcej czasu?. 

— Niestety, to jest doprawdy niemo- 
żliwe — westchnął Aleksander. — Za 
pół godziny edlatuję samolotem do Wie- 
dnia. Obawiałem się, że nie zdażę pod: 
jąć pieniędzy: 5 

Henryk stracil momentalnie humor. 

— Sądziłem, że tym razem wreszcie 
Chcę ci przedstawić 
moją żonę. Ua li ją SEEWE | 

— Bardzo mi przykro, że ci znowu 
odmawiam. Ostatnio bardzo czesto my- 
ślę o tobie, kochany przyjacielu. Spo- 
dziewam się, że w najbliższych miesią- 
cach będę miał mniej pracy. Przyjadę 
wówczas specialnie do ciebie. 

— Będę się bardzo cieszył.« 

Rozstali się. 

'Minęły jeszcze dwa lata. 

Henryk oddawna już przestał liczyć 
na to, że Aleksander go odwiedzi. W 
ciągu tych dwóch lat nie otrzymał od 
niego ani jednego listu. 

Pewnego słonecznego popołudnia, 
gdy stał na przystanku tramwajowym, 
przejechała obok niego piękna. otwarta 
limuzyna. Siedział w niej Aleksander. 
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Prezydent Łotwy 
bada troski indu 


w, Prezydent Łotwy, Ulmanis, BA raz 


po raz podróże informacyjne w głąb 

kraju. Zdjęcie nasze przedstawia pre“ 

zydenta Ulmanisa w czasie wizyty u je” 
dnego z gospodarzy łotewskich. 


| MUSSOLINI WYGŁASZA HAN: 


gniętych przez. motorówkę. |Na zakończ wielkich manewrów 
Hit] ok italskich Mussolini wygłosił przez 


o sensacyjne przemówienie. w któ” 
= GŻwIAŃCZYŁ, że na jego kar | 8 mil- 
jonów. Włochów stanie pod bronią. 


Henryk wydał ze siebie głośny 
okrzyk. 

Aleksander momentalnie go zauwa: 
żył i kazał szoferowi zatrzymać wóz, 

— Wybacz, mój drogi, że do ciebio 
nie pisałem! — zawołał, wciągając Hen” 
ryka do auta. Gdybyś ty wiedział, jaki 
jestem przepracowany! W ciągu ostat- 
miego roku ciągle wędruję po Świecie! 
Już mi się to wszystko znudziłoć 

— Dokąd teraz śpieszysz? | 

— Znów na dworzec — wsćtchnął 
Aleksander. 

— Nie, tym razem cię nie puszczę! — 
zawołał stanowczo Henryk. — Musisz 
wpaść do mnie! Żona teraz jest w do 
mu! Strasznie się ucieszy! Tyle jej 
zawsze o tobie opowiadam! 

— Ależ, kochany mój, to jest dopra* 
wdy niemożliwe — bronił sie Aleksan- 
der. — Pociąg odjeżdża za dziesięć mi 
nut.. g 

— Pojedziesz następnym! 
razem mi odmówisz, 
wszelkie stosumki! 

Aleksander coraz słabiej się bronił. 

Wreszcie uległ namowom przyja: 
ciela. 

Pojechali do mieszkania Henryka. 

Walentyna, żona Henryka, wywarła 
na Aleksandrze tak duże wrażenie, że 
odłożył wyjazd do następnego dnia. 

Nazajutrz jednak również nie wyje- 
chał. o. R: 

Henryk bardzo się cieszył. że jega 
serdeczny przyjaciel doskonale czuje się 
w jego domu. 

Aleksander przez dwa tvgodnie wciąż 
odkładał termin wyjazdu. 


Wreszcie, zupełnie nieoczekiwanie, 


wyjechał do Wiednia, zabierając ze so- 
bą... Walentynę. DOL. 


Jeśli tym 
zerwe z tobą 
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